
Żniwa skcńczcne
Cena chleba zbgl wgsoka!

Zbiory zbóż na ogół wypadły dobrze,
jeśli weźmiemy pod uwagę nieprzyjazne
warunki dla siewów jesiennych i wio
sennych, brak koni, maszyn i nawozów

sztucznych, a na Ziemiach Odzyskanych
rąk roboczych. Wydajność z hektara bę
dzie w każdym razie wyższa o 20—25°/o,
niż w roku ub. Tak przewidują rolnicy.
Co do zbiorów pszenicy można się na
wet spodziewać wydajności przeciętnej
dla Polski przed wojną — 14 q.

W związku z tym zawiodły nadzieje
spekulantów, którzy w okresie przed
przednówkiem poczęli gromadzić zapa
sy zboża, licząc na zwyżkę i tak wyso
kich cen. (Płacono za metr pszenicy ok.
4 tysięcy, za metr żyta ok. 2.500 zł). Spe
kulanci musieli sprzedać nagromadzone
zapasy po cenie niższej, niż cena kupna.
Nie trzeba się za bardzo także rozwo
dzić, że zniesienie świadczeń rzeczo
wych wytrąciło broń z rąk spekulantów.
Skutkiem tego faktu (zniesienia świad
czeń rzeczowych) na wolny rynek bę
dzie rzucone dwa razy tyle zboża, co w

roku ubiegłym. Wraz z większą podażą
— takie już niezmienne prawa ekonomi
czne — musiały spaść ceny.

I spadły. Dwu i trzykrotnie nawet... Są
okolice, gdzie chłop oddaje 100 kg żyta
za 400 zł. Jest to najniższa cena od dwu
lat. Pozornie fakt ten cieszy, ale tylko
pozornie... Zachodzi pytanie, czy nie

stajemy w obliczu kryzysu rolnego, spo
wodowanego nie „nadwyżką" produkcji
rolnej, jak za rządów sanacyjnych, ale

nieproporcjonalnością cen zboża na wsi,
cen mąki i chleba w mieście oraz wyso-
Kimi cenami, wyższymi nawet, jeśli cho
dzi o pewne towary konsumowane przez
wieś od cen sprzed kilku miesięcy. Zna-

I doskonale groźbę rozwarcia się „no
życ Nieopłacalność gospodarki chłop
skiej zasadniczo nie grozi Polsce w zwią-

I kU• zm^and struktury gospodarczej
?JU i rozbudową przemysłu, jednakże

Ochotnik armii niemieckiej —

żołdak Andersa — bandyta
ionec GOSZCZ (RAP). Na skutek meldunku, zło-

° Przez obrabowanych mieszkańców . wsi
stał J7 pow wyrzyskim, zaaresztowany zo-

bie«7t “PsMrańie trzech napadów rabunkowych
Błaż»r„an7,ec wsi Dr4Żonek tegoż powiatu Jan

* zyik,
C2asie śledztwa wyszło, na jaw, że oskar-

do 777 czasie okupacji wstąpił jako ochotnik

*Kystk I?leniieckiej, w której przebył prawie
cie włrtt- kanlpanie wojenne i wreszcie- na fron-
Z oko» “ dostał się do niewoli angielskiej. —

Nie nnt te?° ^erbowano go do armii Andersa,
br. Wjó ?słał jeBnak w niej długo i w marcu

C” do kraju, do swego rodzinnego Drą-

Cnotliw^nie SF>rzVkrzył mu się żywot człowieka

Kupy oi° na głuchej wsi i postanowił działać.
ti,r<ho przecllodzącego marudera karabin,
by, z k-iAU91’ starego typu, istny okaz muzeal
new iak się później okazało przy pró-
Ten ą-uS6', w °<lóle nie możpa było strzelać,
ctykj , oroni nie zniechęcił jednak Błażej-
8t°aiewoW k Sł Si® za°Patrzony w . nią do wsi

0 '

słVnnej z bogatych gospodarzy.
wdarł się do mieszkania gospoda-

.Jest sierróryżował obecnyah, mówiąc:
Dsno U we Wsi 250 chłopa, dziś zginą wszy-
TMWowcy ze wsi".

rzeczy, które obecnie istnieją, trzeba sy
stematycznie i radykalnie usuwać.

Przede wszystkim — gdzie wędruje
zysk z chłopskiej produkcji, z produkcji
choćby takiego żyta? Jak to się dzieje,
że żyto kosztuje 400 zł, a mąka z niego
1.700 zł? Znów powtarza się bolesna hi
storia o spekulacji. Zysk wędruje do
kieszeni trzech, czterech i pięciu pośred
ników, cierpi na tym zarówno chłop —

Za zdradę Polski - stryczek!
WARSZAWA (Obsł. wł), W dniu wczorajszym w godzinach popołudnio

wych zapach w warszawskim Okr. Sądzie Wojskowym wyrok w sprawie 6-ciu
członków NSZ i OP, oskarżonych o przeprowadzanie akcji szpiegowskiej i o kon
taktowanie się z obcym wywiadem.

Wyrokiem Sądu Wojskowego wszyscy oskarżeni, a to: Jerzy Kozarzewski,
Sławomir Modzelewski, Kazimierz Wiśniewski, Bohdan Banaszewski, Jerzy
Niewiadomski i Janina Konopacka skazani zostali na karę śmierci oraz na u-

tratę publicznych praw obywatelskich i honorowych oraz konfiskatę mienia na

rzecz Skarbu Państwa. • ■

Z POLSKI i ZE ŚWIATA

Min. Wycech udziela wywiadu
WARSZAWA (PR). Minister oświaty Wycech

przyjął przedstawiciela amerykańskiej religij
nej agencji informacyjnej, który informował się
sprawą odbudowy szkolnictwa, zmian i reform

przeprowadzonych i zamierzonych, sprawą nau
ki . religii i. sytuacji szkół katolickich w Polsce.

Pu nowy transport UNRRA
GDYNIA (PR). Parowiec „Bałtyk", który nie

dawno zawitał do portu polskiego, odpłynął do
Nowego Jorku po nowy transport UNRRA. „Bał
tyk" przywiózł poprzednio do kraju 8 tys. ton

towarów UNRRA, a więc największą ilość, jaką
jednorazowo przywiózł do Polski jakikolwiek
statek.

W drugiej połowie sierpnia spodziewane jest

Przerażeni domownicy rzucili się na kolana

przysięgając, że nie są pęperowcami, co było
zresztą zgodne z prawdą. Wobec tego Błażej
czyk zarekwirował gospodarzowi zegarek i ro
wer na rzecz armii Andersa, opuścił mieszka-'
nie i z niemniejszym tupetem wdarł się do domu
ob. Jana Łęgi. Tam zażądał okuipu w wysokości’
300 zł., ale ponieważ gospodarz miał tylko bank
not 500 zł. zabrał go, a następnie wygłosił prze
mówienie. do obecnych, zakończone okrzykiem
na cześć Andersa i „rządu londyńskiego".

Trzecią ofiarą Błażejczyka tejże nocy było
mieszkanie ob. Alfonsa Mrety gdzie zabrał na

odmianę ubrania i bieliznę i’pozostawił pokwi
towanie w imieniu A. K. Zostawił tam również
swój karabin, oświadczając, że odbierze go sobie
za kilka tygodni.

Ponieważ obrabowani znali Błażejczyka z wi
dzenia, złożyli meldunek do..władz bezpieczeń
stwa. Część zrabowanych przedmiotów odebra
no, rower jednak i zegarek zdołał już bandyta
„spuścić" w Bydgoszczy i ża otrzymane pienią
dze zgotować sobie libację mocno zakrapianą
alkoholem.

Błażejczyk przyznał się do winy, i odpowiadać
będzie przed sądem doraźnym.

producent, jak i mieszkaniec miasta —

konsument.
Pilną wydaje się sprawa do załatwie

nia przede wszystkim w Krakowie. Mi
mo inicjatywy Państwowej Centrali

Handlowej, ludność krakowska w lwiej
części kupuje chleb dalej w cenie po
35—40 zł. Akcja winna objąć wszystkie
sklepy. Trzeba odciąć dowóz chleba dro
giego, a dostarczyć taniego.

przybycie parowca angielskiego, który przywie
zie do kraju 11 lokomotyw wraz z częściami
składowymi.

Zamachy w Jerozolimie powtarzają się
LONDYN (PAP). Jak donosi z Jerozolimy a-

gencja Reutera, w poniedziałek w nocy członko
wie tajnej żydowskiej organizacji „Sterna" do
konali nieudałego zamachu na dwóch wyższych
urzędników brytyjskich, którzy prowadzili śledz
two w sprawie aktu sabotażowego w pobliżu
Haify, dokonanego 18 czerwca br. przez człon
ków organizacji „Sterna".

W .tym roku nie będzie pielgrzymki
do „muru płaczu“

LONDYN (PAP). Jak donosi agencja Reutera
z Jerozolimy, na skutek obowiązującego w Je
rozolimie stanu wyjątkowego po raz pierwszy
od niepamiętnych czasów Żydzi nie mogli od
być tradycyjnej pielgrzymki do słynnnego „mu
ru płaczu" w Jerozolimie.

Skauci brytyjscy w służbie dla
zwycięstwa

LONDYN (BBC). Skauci z licznych obozów Im
perium Brytyjskiego i całej Europy zebrali śię
w obozie Staffowi w północnej Anglii. Naczel
ny skaut brytyjskiej wspólnoty narodów, i bry- ■
tyj.skiego imperium odwiedził wczoraj ten obóz i

podkreślił w swym przemówieniu świetne u-

sługi, oddane przez skautów w czasie wojny.
Skauci imperium —• powiedział on — zdobyli
24 krzyże Victo>ria, wykazując najwyższe boha
terstwo na polach walki. Sprawozdania z bitew
świadczą o odwadze i determinacji skautów, po
chodzących z różnych krajów europejskich.

» .

Czy Albania wejdzie dc ONI?

Sprzeciw Grecji
LONDYN (BBC). Wczoraj w Nowym Jorku

komisja przyjmująca ONZ rozważała podanie
Albanii o przyjęcie na członka tej organizacji.

Powołano do życia podkomisję, która ma

przygotować kwestionariusze dla poszczegól
nych krajów, celem uzyskania bardziej szczegó
łowych informacyj.

Wczoraj wieczór delegacja grecka formalnie

zaprotestowała przeciwko przyjęciu Albanii do

Trzeba uaktywnić terenowe ogni
wa spółdzielni Samopomocy Chłopskiej,
i wyrównać różnice cen między wsią
a miastem. Skorzystają na tym chłopi
i zarazem szerokie rzesze ludności pra
cującej miast. Ma się wrażenie, że spół
dzielnie te nie. mają dotąd wystarczają
cych funduszów na zakup zboża na wol
nym rynku. Trzeba zwiększyć kredyty!

W związku z akcją dostarczenia wsi

produktów fabrycznych na sumę 50 mi
liardów złotych, trzeba by jeszcze zwró
cić uwagę na to, że ceny ich winny być
obniżone, jeśli chce się, by chłop nie
czuł śię transakcją pokrzywdzony i chęt
nie sprzedawał wytwory pracy swych
rąk. W innym wypadku sprzedawać zbo
że będzie ten, co musi — a więc biedny
chłop, a bogaty powstrzyma się, zatrzy
ma gros zboża w stodołach i znów spo
woduje zwyżkę cen.

Potrzebna jest akcja władz i ścisłe

uzgodnienie planu pomiędzy społeczny
mi ogniwami gospodarczymi.

(wm)

Monopol na wiarę w Boga
LONDYN (BBC) Radio Watykan przytoczyło

w poniedziałek oświadczenie kardynała Hlonda
na temat polskiego narodowego kościoła kato
lickiego. Kardynał powiedział, iż ci, którzy do
kościoła przystąpią, sprzeniewierzą się wierze
swych przodków i wyłączą się z katolickiej spo
łeczności narodów.

11 kilku zdaniach

W Chinach znów rozgorzały walki bratobójcze.
Natarcie rozpoczęło 7 amerykańskich samolo
tów. Komuniści zerwali tamy na kanale ńa po
łudnie od Long Kai i uniemożliwili wojskom
Czang-Kai-Szeka marsz na Ion-Tchie.

W Bratysławie obraduje w obecności przedsta
wicieli rządu kilkunastotysięczny zjazd słowac
kich partyzantów.

W Erbach toczyła się rozprawa przeciwko ro
dzinie Konrada Goebbelsa, . brata sławnego
Goebbelsa. Żonę skazano na rok więzienia, cór
kę na 3 miesiące, teścia na 5000 marek grzywny,
teściową na 40 dni więzienia. Rodzina ukrywała
poszukiwanego Konrada Goebbelsa.

Stany Zjednoczone udzielą.20 milionów dola
rów pożyczki na zakup węgla i materiałów pę
dnych w Ameryce.

Celem przeciwdziałania dalszym zamieszkom
w Palestynie przybędą- do obozów wojskowych
między. Jerozolimą i Betleem nowe jednostki
z Kairu.

Na Haiti w’ poniedziałek miało miejsce naj
większe w dziejach nowożytnych trzęsienie zie
mi. Wszelkie połączenia łączące wyspę z kon
tynentem zostały zerwane. Port został zniszczo-
ny■ . '.

W Nowym Jorku zmarł na udar serca znany
sanacyjny ekonomista od „przyciągania pasa"
Ignacy Matuszewski.

Poseł RP. w Pradze Stefan Wierbłowski wyje
chał do Paryża.. ■

W ramach umowy handlowej z Francją otrzy
mamy m. in. 1000 samochodów osobowych.

ONZ i wręczyła urzędującemu seketarzowi ge
neralnemu memorandum, oskarżające Albanię o

liczne akty wrogie i utrzymujące, że Albania
prowadzi wojnę z Grecją od 28 października
1940 roku.

Podczas dyskusji w łonie komisji przyjmują
cej delegat ZSRR j Polski poparli podanie Alba
nii, podczas gdy delegaci W. Brytanii i Stanów
Zjednoczonych zajęli stanowisko bardziej wy
czekujące,



WRili NIE ROZBIJE JEDWŚCI

KLASY ROBOTNICZEJ
(RAP). Wolność, Równość, Niepodległość —

Centralne kierownictwo ruchu mas pracujących
miast i wsi, — tak szumnie nazwali swoją orga
nizację prawicowi leaderzy PPS — Pużak, Arci
szewski i Zaremba, gdy czarna noc okupacji za
padła nad Polską. Od działalności w WRN-nie
zostali od samego początku odsunięci takiej mia
ry działacze socjalistyczni, jak Barlicki, Dubois,
Próchnik, Chudoba. Byli oni za „lewi" i do WRN
się nie nadawali. W ten sposób kierownictwo
zapewniło sobie „czystość" linii politycznej, za
pewniło sobie rozbicie w szeregach klasy robot
niczej, zapewniło posłuszeństwo i uległość wo
bec sanacyjnych ośrodków dyspozycji, których
narzędziem było. Bowiem WRN, jak o tym słu
sznie pisał niegdyś podziemny, RPPS-owski Ro
botnik, nie jest niczym innym, jak partią, konce
sjonowaną przez sanację na terenie robotni
czym.

Agentury sanacji od dawna i głęboko zapuści
ły korzenie w ruchu robotniczym. W walce o

niepodległą Polskę rozeszły się drogi PPS i Pił
sudskiego, gdy on chciał budować Polskę obszar-

niczo-wielkokapitalistyczną w oparciu o cesar
sko-królewską Austrię.

Do dziś dnia przetrwały jeszcze tu i ówdzie
złudzenia naiwnych o rzekomym demokratyzmie
Piłsudskiego. Ale i do dziś dnia pozostali gdzie
niegdzie ludzie wierni ideologicznej spuściźnie
sanacyjnej i sanacyjnym dyrektywom politycz
nym. Na wszystkich przełomowych etapach wal
ki ludu polskiego o niepodległość i socjalizm,
ludzie ei stawali na baczność przed „komendan
tem", zdradzali sprawę robotniczą. Tak było z

kapitanem saperów Moraczewskim, gdy Piłsud
ski kazał mu stworzyć rząd w 1918 r. i gdy ka-
zął mu się po 2 miesiącach, a na 10 dni przed
wyborami do -Sejmu Ustawodawczego podać do
dymisji. Tak było z Rajmundem Jaworskim, gdy
z polecenia Belwederu '

rozbijał Rady Robotni
cze w 1919 roku, a Polską Partię Socjalistyczną
w 1928 roku.

Tak było z Pużakiem i Arciszewskim w 1936 r.

gdy odrzucali propozycję komunistów utworze
nia jednolitego frontu klasy robotnic^) przeciw
sanacyjnemu faszyzmowi, gdy łamali strajki ro
botnicze, i tak było w 1937 r., gdy ciż sami a-

genci sanacji odrzucili propozycje Stronnictwa
Ludowego poparcia powszechnym strajkiem ro-

botniczym strajku chłopskiego przeciw rządom
kliki piłsudczykowskiej i teroru Berezy, konfi
skat, więzień i konstytucji kwietniowej. Ale ci
sami ludzie bez sprzeciwu podporządkowali się

. rozporządzeniu Sławoj-Składkowskiego zakazu
jącemu organizowania pochodów robotniczych
dnia 1 maja 1939 r. Podporządkowanie się syste
mowi sanacyjnemu uczyniło z kierownictwa
przedwojennej PPS posłuszne narzędzie, a nawet

niezbędny instrument reżimu dla wywierania
wpływu, kierowania, obezwładniania znacznej
części klasy robotniczej w Polsce. W czasie oku
pacji, ci przedstawiciele kliki sanacyjnej w daw
nej PPS utworzyli WRN.

WRN przez cały czas okupacji stał konsek
wentnie na stanowisku walki przeciw Związkowi
Radzieckiemu. To, że Niemcy byli również wro
giem w tym okresie, traktowano jako zło konie
czne. Niedobitki WRN trwające nadal na jego
pozycjach prowadzą dziś — wspólnie z WIN-em
a nawet z NSZ — nagonkę przeciw Związkowi
Radzieckiemu i dążą do przywrócenie w Polsce
reżimu przedwrześniowego, reżimu, przy którym
„komuniści" (do których zaliczają oni jednolito-
frontowych socjalistów i radykalnych ludowców
—- konsekwentnych demokratów i oczywiście pe-
perowców) — znaleźliby się w więzieniu, a je
żeli na wolności, to w podziemiu.

Takie było stanowisko WRN w czasie okupa
cji, stanowisko, jakie dzielił on z całą polską re
akcją.

Za słowami następowały czyny. Gdy sytuacja

na froncie przechyla się na korzyść aliantów,
'gdy Armia Czerwona podchodziła coraz bliżej
Polski, gdy ruch partyzancki w kraju wzrastał,
a wraz z tym rosła w oczach bojowników wizja
przyszłej Polski Ludowej, gdy zwłaszcza po
śmierci gen. Sikorskiego, sosnkowszczyzna stała

• się główną i kierowniczą siłą polityki Londynu
— WRN-owscy gracze przejęli inicjatywę w swo
je ręce. Oni stali się transmisją wpływów reak
cji na podziemie polskie, na delegaturę rządu,
oni toczyli wtedy rozmowy, formowali jednolity
front z różnymi przybudówkami sanacji jak np.
O. P. W . oraz sławetny „Konwent".

Sanacyjne mafie skradały się po władzę. Pa
tronował im WRN. Nie zdecydował się on za
wrócić z tej zdradzieckiej drogi nawet wtedy,
gdy po powstaniu warszawskim bankructwo
„Londynu- stało się jasne dla każdego uczciwe
go Polaka. Po dymisji pana Mikołajczyka, pan
Arciszewski, w swą starą i wypróbowaną dłoń

kompana i lokaja sanacji, ujął ster emigracyj
nego okrętu-widma.

Znaczna część dawnych WRN-owców stanęła
na platformie nowej rzeczywistości polskiej. No
we możliwości, jakie otworzyły się przed naszą
Ojczyzną, spełnienie haseł, które ruch robotniczy
wypisał od lat na swych sztandarach, za które
od czasu caratu krew przelewał — pociągnęły za

sobą szczere demokratyczne i patriotyczne ele
menty, biorące udział w WRN-ie w czasie oku
pacji. Wielu wczorajszych WRN-owców pracuje
dziś — i pracuje dobrze przy budownictwie Pol
ski Ludowej. Ale dotyczy to nie wszystkich
członków WRN. Zatruci jadem nienawiści do
Związku Radzieckiego, do Polskiej Partii Robot
niczej^ do reform społecznych, przeprowadzę-

Wspólnicy i
(RAP). Dzisiejsza prasa przynosi trzy Wiado

mości, z różnych terenów, dotyczące różnych
faktów, a jednak połączone jedną wspólną linią
zasadniczą.

Zlikwidowano w woj. łódzkim bandę „War6zy-
ca". Setki napadów, miliony złotych zrabować
nych państwowych i społecznych pieniędzy,
dziesiątki zamordowanych działaczy demokra
tycznych, pracowników Bezpieczeństwa i Milicji,
bezpartyjnych chłopów, którzy odmawiali po
słuszeństwa teroryistom. I oto — jednym z

głównych „łączników" bandy je6t niejaki Chwa-
liński, w życiu legalnym — prezes Zarządu Po
wiatowego PSL w Wieluniu. .

Zlikwidowano sztab NSZ na Pomorzu. Napady
rabunkowe, morderstwa, szpiegostwo wojskowe,
polityczne i gospodarcze. I znów: w roli ..woje
wódzkiego 6zefa propagandy" niejaki Edward
Baranowski, działacz PSL .w Bydgoszczy, legity
macja PSL Nr. 43057, podpis p. wicepremiera
Mikołajczyka.

Zlikwidowano bandę reakcyjną w Międzyrze
czu. Cztery morderstwa, jedna kobieta ciężko
. postrzelona, bestialskie znęcanie się nad ofia
rami, grabież i rabunek. I znowu: hersztem szaj
ki jest niejaki Groniuk Stanisław, działacz PSL
(legitymacja partyjna nr. 158045), a. jednym z jej
uczestników niejaki Hailaba Jan w życiu legal
nym wiceprezes Zarządu Powiatowego PSL w

Międzyrzeczu.
Przywódcy PSL mówią o godności człowieka,

■oideowej walce, o woli narodu, a „oto jak to za
łamuje, się w działalności terenowej ich .człon
ków. Sp. Garbacza, „podejrzanego" o przynależ
ność do PPR, zbito do nieprzytomności rękoje
ścią rewolweru. W tydzień później działacz PSL

nych przez demokrację ludową — dawni rozbija-
cze frontu jednolitego i narodowego i dziś pro
wadzą oszczerczą kampanię przeciw reprezentant
tom nowej rzeczywistości polskiej. Snują plany
jakiegoś innego ułożenia stosunków w Polsce —■
w sojuszu z „Polskim Stronnictwem Leśnym",
utworzenia jakiegoś „Centroprawu", jakiegoś
Chieno-Piasta, który logiką faktu miusiałby do
prowadzić do przekreślenia zdobyczy dotychcza
sowych, do cofnięcia się wstecz, a za tym ześli
zgnięcia się po równi pochyłej ku przepaści. Na
razie koncentrują oni swe wysiłki na podkopy
waniu jednolitego frontu.

Próżne są to jednak wysiłki. Masa pepesowska
— i ta, która kiedyś budowała RPPS i ta, która

kiedyś szła za WRN-em wie, że dzięki jednolite
mu frontowi założone zostały fundamenty Polski
Ludowej, fundamenty Polski sprawiedliwości
społecznej, o którą walczyło tyle pokoleń robot
ników polskich. Węzły tradycji, sieci nawyków
myślowych, wypełzłe symbole, hasła bez pokry
cia, sprzeciw trafiający w próżnię, szlachetczyzna
negacji — cały splot współczynników, gra jesz
cze w duszach i sercach ludzi, którzy ulegają
WRN-owskiej argumentacji. Ale życie i coraz

szersze, coraz bardziej namacalne zdobycze, kon
kretne, gospodarcze zdobycze, doświadczenie
szerokich mas pracujących, usuwa grunt społecz
ny, zwęża bazę społeczną WRN.

Ten proces ułatwić i przyspieszyć powinna
wspólna praca nad umacnianiem i konsolidowa
niem jednolitego frontu- robotniczego obu partii
proletariackich. Usuwanie przeszkód na tej dro
dze doprowadzi nas do zwycięstwa.

Maria Turlejska.

Groniuk z towarzyszami wdarł się do mieszka
nia Garbacza, ograbił mieszkanie, a jego samego'
jeszcze chorego od poprzedniego pobicia, wy
ciągnął z łóżka, narzucił mu pętlę na szyję i

popędził do lasu, znęcając się nad nim po drodze
straszliwie. W lesie wrzucono Garbacza do u-

przednio przygotowanego'dołu, po czym Groniuk
dwiema seriami z automatu zabił swą ofiarę.
(Na grobie bandyci podzielili się jeszcze zdoby
tym łupem.

Niektórzy działacze peeselowcy tłumaczą
swoją politykę, prowadzącą prdściutko do wojny
domowej, rzekomym naciskiem swych dołów,
ponoć popierających ąwantur-nictwo p. Mikołaj
czyka. Jeżeli idzie, o chłopów peeselowskich,
jest to oczywista nieprawda. Olbrzymia więk
szość chłopów — peeselowców nie chce awan
tur, nie chce wojny domowej. Ale jeśli do „do
łów" PSL zalicza takich Groniuków, Halabów,
Chwalifuskich, Baranowskich — to nic dziwne
go, że są oni za awanturnictwem. Jeśli PSL
przyjmie w swoje szeregi cały NSZ i cały WIN
to wtedy niewątpliwie poparcie. jakie znajduje
p. Mikołajczyk w szeregach PŚL, będzie jeszcze
większe.

Peeselowcy-demokraci muszą zrozumieć: bez

oczyszczenia PSL od bandyckiej spółki, bez ze
rwania z podziemiem, bez odcięcia się od ele
mentów terrorystycznych — PSL będzie szła da
lej po drodze wielkiej awantury. Ta awantura

będzie szkodliwa dla kraju — i dlatego chcie-
liibyśmy, aby PSL zmieniło swą politykę. Ale

niewątpliwie najszkodliwszą będzie ta polityka
dla ęąmego PSL. „Wielka awantura" może się
skon&źyć tylko klęską' tych wszystkich, którzy
dadzą 6ię użyć ża narzędzie reakcji.

Z ęałej Polski
Sztuka Iwaszkiewicza na scenie

londyńskiej
WARSZAWA (PAP). W ub. miesiącu odby)a

się w Lyric Theatre w Londynie premiera sztyft
J. Iwaszkiewicza „Lato w Nohant".

Aresztowanie zastępcy Hoessa
w Katowicach

KATOWICE (PAP). Przez funkcjonariuszy Mj.
licji Obywatelskiej w Katowicach aresztowany
został b. SS-man Józef Zaburza, zastępcą kon>.ej,
danta obozu oświęcimskiego Rudolfa Hoessa”
Zaburza od dłuższego czasu ukrywał 6ię w Kato'
wicach. Został osadzony w więzieniu sosnowi^'
kim. '

_

.

Szkoła charakteryzacj’ w Łodzi,
pierwsza i jedyna w Polsce

ŁÓDŹ (PAP). Od pół roku jest czynna w to.
dzi szkoła charakteryzacji teatralnej i filmowej
zorganizowana i prowadzona przez artystkę-
cłiarakteryzatorkę Kazimierę Narkiewicz, siostrę
i uczennicę Konrada Narkiewicza, jednego z

mistrzów charakteryzacji w Polsce. Program
szkoły, prócz charakteryzacji właściwej, obej
muje następujące przedmioty* anatomię, w szcże.

gólności anatomię głowy, psychologię historią
teatru i filmu, rysunek, rzeźbę i perukaretwo,
Prócz charąkteryzatorów słuchaczami szkoły Są
charakteryzątorzy już pracujący w tym zawo-

dzie oraz niektórzy uczniowie PIST-u. Po uikłlfc.
czeniu szkoły i odbytej praktyce w teatrze lub
filmie słuchacze otrzymują dyplom samodziel-

nych charakteryzatorów.

Gdzie jest p. Drutas?
Znany z nienawiści do wszystkiego co polskie

szowinista litewski Drutas, który w okresie oku
pacji piastował;/rząd .^stadthauptmanna" Wil-

na, pracuje podobno w jednym z miast woje
wódzkich w. administracji państwowej, Dobrze-
by było, by osoby - znające bliższe szczegóły
współpracy z Niemcami litewskiego hakatysty,
doniosły o tym władzom, podając równocześnie
miejsce jego pobytu. Sik.

Polska xa granicą

Polska na naukowych kongresach
międzynarodowych

WARSZAWA (PAP). W ciągu 1946 r. nauka

polska była reprezentowana na wszystkich po
ważniejszych kongresach naukowych, a więc:
na kongresie astronomicznym w Kopenhadze,
na kongresie antropologii i etnografii w Oxfor-
dzie, na międzynarodowym kongresie chemii czy
stej i stosowanej w Londynie i na obchodzie
300-lecia urodzin Newtona w Londynie.

Polskie placówki naukowe
za granicą

WARSZAWA (PAP). W najbliższym czasie
będą reaktywowane Instytuty Polskie w Buda
peszcie i w Bukareszcie. Akademia Umiejętności
w Krakowie, która ustawowo reprezentuje nau
kę polską zagranicą, uruchomiło Bibliotekę
Polską w Paryżu, równocześnie zamierza utwo
rzyć Instytut „Naukowo-Badawczy w Paryżu. Pla
nowane jest też uruchomienie placówki badaw
czej w Rzymie.

Wyjazd naukowców polskich
do Francji ■

WARSZAWA (PAP) Na zaproszenie rządu
fracuskiego wyjechało do Francji .przed kilku
dniami 19 asystentów i profesorów uniwersyte-
tów polskich na Trzymiesięczny pobyt dla zapo
znania się z postępami wiedzy francuskiej w 0-
statnich latach.

WARSZAWA (PAiP). Delegację zagraniczne,
które przybyły do Polski na Zlot Związku Walki

Młodych, po zakończeniu Zlotu zwiedzliły Kra
ków, Oświęcim, Łódź, Wrocław, Bytom i Kato
wice.

Po powrocie do Warszawy goście zagraniczni
podzielili się swoimi wrażeniami z przedstawi
cielem PAP.

„Stwierdziliśmy niezbicie — mówi przedstawi
ciel delegacji bułgarskiej Pawłów, — że w od
budowie waszego potwornie zniszczonego kraju
młodzież bierze niezwykle żywy udział. Możecie

być zupełnie spokojni, że Polska odbuduje się
szybko. Nie tylko to jednak jest ważne, że mło
dzież nad odbudową pracuje, ale przede wszyst
kim entuzjazm i zapał, z którym spotykaliśmy
się wszędzie w Polsce — zaimponowały nam

prawdziwie. Pragniemy utrzymać stały kontakt
z polską młodzieżą! Zabieramy do Bułgarii całe

pliki waszych pism młodzieżowych i dostaliśmy
solenną obietnicę, że będziemy otrzymywać je
odtąd stale.

W podróży po Polsce spotykaliśmy się z roz
maitymi ludźmi i odbywaliśmy mnóstwo cieka
wych rozmów, ale do najciekawszych i najbar
dziej charakterystycznych zaliczyć muszę roz
mowę z dwoma fachowymi technikami: jednym
starym a drugim młodziutkim. Stary z dumą
mówił o młodym, który w niespełna półtora ro
ku nabył tyle wiedzy fachowej, że w pracy nie
wiele ustępuje doświadczonemu specjaliście.

Wasz rząd — kończył rozmowę Pawłów —

dokonał naprawdę Imponującego wysiłku, two
rząc w tak krótkim czasie kadry młodych fa
chowców- z klasy robotniczej. Jesteśmy w Polsce

po raz pierwszy, choć wiemy o niej więcej niż
sądzicie. Ale trzeba na własne oczy zobaczyć,
jakie ogromne znaczenie posiada upaństwowie
nie przemysłu i szybko przeprowadzona retor*

ma rolna. To właśnie zobaczyliśmy u wa6 i na

żywych przykładach stwierdziliśmy dobrodziej
stwo działania tych przemian społecznych".

Przewodniczący delegacji radzieckiej Andri-
jenko opowiada o Zlocie:

„Zlot wywarł na nas wszystkich prawdziwie
głębokie i wzruszające wrażenie. Ta masa mło
dzieży polskiej, która tak tłumnie zjechała na

Zlot, dowodzi wzrastającej siły waszego naro
du. Siły te widomie 'wzrastają, mimo ciężkich
warunków w zrujnowanym kraju.

Uczestniczyliśmy w otwarciu mostu Poniatow
skiego. Rozumiemy doskonale, co to są zni
szczenia wojenne. Rozumiemy doskonale, jak
cieszy każdy krok naprzód w odbudowie. Spoty
kamy się z tym przecież we własnej ojczyźnie.
Uroczystość otwarcia mostu Poniatowskiego
wzruszyła nas głęboko, była niejako symbolem
odrodzenia się Warszawy z gruzów, tym bar
dziej, że odbudowa tego mostu odbyła się w re
kordowym czasie dzięki zaciętej Woli waszego
robotnika.

W podróży po Polsce w wielu fabrykach zwró
ciły naszą uwagę wypisane hasła: „Walką --(
nauka — praca". Ludzie żyjący w myśl tych hal
seł naprawdę wywalczą sobie lepsze jutro.

’

Niezwykle ciepłe, serdeczne i przyjacielskie
przyjęcie zgotowali nam robotnicy łódzcy. Jeśli
to możliwe — pragnąłbym tą drogą wyrazić na
sze gorące podziękowanie i przesłać przyjaciel
skie pozdrowienie robotnikom łódzkiej fabryki
włókienniczej Eitingona.

W fabryce Gayera, również w Łodzi, ogląda
liśmy wzorowo urządzony żłobek dziecięcy. U-

rządzony jest on tak, że natychmiast narzuca się
myśl o ludziach, którzy go zorganizowali. W
każdym szczególe widać miłość i troskę o dobro
dziecka. Ludzie, którzy mają taki stosunek do
dziecka — ,to muszą b,yć dobrzy ludzie,

W Państwowej Fabryce Wagonów we Wrocła
wiu widzieliśmy, jaki ogrom trudu wkłada pol
ski. robotnik w odbudowę kraju. Również we

Wrocławiu przeżywaliśmy wzruszającą chwilę.
Na tych ziemiach sporo je6t mogił żołnierzy Ar
mii Czerwonej. Mogiły te są nam drogie i bli
skie. I oto zupełnie spontanicznie wszystkie de
legacje: francuska i angielska, jugosłowiańska i
bułgarska, delegacje Polonii francuskiej i przed
stawiciel republikańskiej Hiszpanii uczcili pa
mięć naszych żołnierzy, składając na ich gro
bie wieńce.

Krakowa nie zdążyliśmy niestety zwiedzić do
kładnie, gdyż byliśmy tam niedługo. Ale myślę,
że gdy wasza stolica została tak barbarzyński
zniszczona — musi' was szczególnie cieszyć, że
ocalał — pełen zabytków kulturalnych Kraków.
W Krakowie na pomniku Mickiewicza delega
cja bułgarska, jugosłowiańska i nasza złożyły
wieniec, Mickiewicz jest w Związku Radzieckim

tłumaczony przez jednego z naszych najznako
mitszych poetów i poezja jego znajduje u nas

głęboki oddźwięk.
Widzieliśmy Oświęcim. Nie ma w języku

ludzkim słów, które mogłyby oddać należycie
wrażenie, jakie na nas wywarły te bezkresne

pola śmierci. Mogę powiedzieć tylko dwa sło
wa: My rozumiemy!.
■Wienąy, jak ogrorąpe straty poniósł naród pol

ski w ludziach. Wiemy, ile młodzieży polslćiej
padło w ciągu tych strasznych lat. Ale to, co

widzieliśmy w czasie naszego krótkiego pobytu
w Polsce dowodzi, że Pofeka odradza się z nie
słychaną energią, a^wzr-astające w atmosferze

Polsce byt silny j niezależny".
siły i prężności młode pokolenie gwarantuje

„O Polsce nie wystarczy czytać, ozy słuchać.

Polskę trzeba zobaczyć — mówi przedstawiciel
Anglii, Thomas, poseł Łabour Party.

Są w Anglii ludzie, którzy upierają się przy
twierdzeniu, że odzjnskane ziemie zachodnie Pol
ski 6ą opustoszałą pustynią. Byłem na ziemiach
zachodnich, widziałem je na własne oczy i roz
mawiałem z tamtejszymi ludźmi. Zastanawiam
się, M in nagodzić, panujące w. Anglii' przeko

nanie o „pustyni" z falującymi łanami zboża.
Jak pogodzić opowiadanie o bezludziu na zie
miach odzyskanych — z huczącymi fabrykami,
z wzorowo prowadzonymi gospodarstwami, z

prosperującymi sklepami?
Gdy wrócę do Anglii opowiem nie mniej i

nie więcej, niż widziałem na własne oczy.
co widziałem, przeszło moje oczekiwanie! W

najśmielszej fantazji nie .wyobrażałem sobie, jak
zniszczona jest Polska, ale też nawet przy moim
szczerze .przyjaznym i serdecznym stosunku do

waszego' kraju — nie przypuszczałem, że Prze
tak krótki' okres, jaki dzieli nas od zakończenia

wojny — dokonano' tak potężnego dzieła n

drodze odbudowy i polepszenia bytu.
Gdy zwiedzałem Oświęcim — uświadomiłem

sobie dopiero, że są sprawy, których nikt, ®
ich nie przeżywał — nie jest w stanie wyonr •

zić sobie nawet w przybliżeniu.
To. co przeżyła Polska, winno pchnąć lud«

do tworzenia takiego świata, w którym nie ■
drutów kolczastych i obozów koncentracvirnyc.
Wkład Polski' dzisiejszej w budowę tego sW

jest oczywisty. Pragnąłbym — powiedział na P

żegnanie p. Thomas, — aby naród angielski w?
cej wiedział o Polsce i aby oba nasze nar r

łączyła prawdziwa przyjaźń".
Jose Meseguer reprezentuje awangardową

ganizację młodzieży republikańskiej Hisipan >

walczącej z reżimem gen. Franco. . .

„Z podziwem patrzyłem na 'masy przybY .

na zjazd młodzieży polskiej. Naród riiszpn
dobrze pamięta synów Polski, poległych na •

mi hiszpańskej w walce z faszyzmem \'ri“zl8ffa.
w podróży po Polsce ogromne uczestnictwo

sze,j młodzieży w odbudowie kraju, re.

się z niezliczonymi objawami sympatii mo

pwblikańskiej Hiszpanii, z entuzjazmem 0D. 0
wowałem wysiłki waszego narodu, który »

ciężkiej sytuacji, z takim zapałem buduie

życie.
Zwiedzaliśmy fabryki huty i gospodarstw,,

'wiejskie. Obserwowaliśmy , na gorąco
życie, bujne i prężne, Życie, jakie istnieć
tylko tam, gdzie zwyciężony został faszyzm •
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NIE ZNAMY
CZECHOSŁOWACJI
Mało samy się z Czechosłowakami i także

'oni o nas mało wiedizą. A przecież na wzajem
nym poznaniu polepa późniejsze zrozumienie

wzajemnych dążeń i interesów. Mało wiemy o

życiu współczesnym Czechosłowacji, nie bardzo

się orientują o naszych przemianach wewnętrz
nych Czesi. Bawiąca niedawno w Krakowie ce
lem nawiązania kontaktów kulturalnych Zdenka
Zavazalowa z uniwersytetu w Brnie, będąca za
razem członkiem zarządu Związku Narodówej Re
wolucji (odpowiednika naszego Zw. Uczestni
ków Walki Zbrojnej) i prezesem sekcji Czecho
słowacja—Polska w tym Związku, z ubolewa
niem stwierdziła, że pewne rzeczy, o których się
dowiedziała na miejscu są dla niej rewelacją.
Interesowały ją sprawy takie jak udział polskich
partyzantów w walkach o wolność, ich podział
ideologiczny, obecne osiągnięcia polskiego prze
mysłu, wreszcie referendum i zbliżające się wy
bory do sejmu.

STRZELANO CZECHÓW POD
POMNIKIEM ŚW. WACŁAWA

Walka czeskiego podziemia z okupantem nie
mieckim inaczej nieco wyglądała niż w Polsce.

Konspiracja powstała już w 39 roku, w 40 r.

poczyna codziennie wychodzić „Rude Pravo",
pismo komunistyczne. Wielkie zwycięstwo komu
nistów czeskich w wyborach dio sejmu tłumaczy
się nie tylko realnym nastawieniem Czechów
do’ zachodzących w świecie przemian, ale także

tym, że właśnie komuniści pierwsi rozpoczęli wal-
'

kę z wrogiem, przewodzili walce wyzwoleńczej
i najwięcej dali dlia swej ojczyzny ofiar.

■Pierwsze większe egzekucje wykonywuj ą
Niemcy 29 września 1941 r. W ciągu jesieni tego
roku stracono około 6000 Czechów. Wtedy z re
guły stracenie odbywało się pod pomnikami Sw.
Wacława, patrona Czech i dawało Niemcom po
wód do pośmiewisk i naigrawań w stosunku do
swych ofiar. Wskazywano im pomnik i krzycza
no: niech was obroni...

Właściwą walką narodu czeskiego był sabotaż

przemysłowy. W organizacjach podziemnych
najwydatniej pracowały sekcje sabotażowe, tzw.

B 15, które składały -się z zasady z wykwalifiko
wanych pirotechników. I tu jednak rozsądek dyk
tował regułę postępowania. Mianowicie pewne
działy fabryk wylatywały w powietrze podczas
bombardowań alianckich... W ten sposófo zapie
rano, ślady. Zniszczono więc działy zbrojeniowe
w Rajhrad, w Brnie, częściowo w „Skodzie" w

Pilonie i w Policzkach. Drugim sposobem sabota
żu było produkowanie bomb, granatów i amu
nicji — niewypałów.

Najsilniejszymi ośrodkami oporu były organi
zacje komunistyczne na Morawach. Było ich tam
około 40.

Walkę partyzancką rozpoczęto w jesieni 43 ro
ku, we wschodniej części Czech. Grupa gen. Lu-
ża działała koło Tischnowska, płk. Veselica i mjr.
Matouszka koło Berna, sowieccy partyzanci
gen. Jeremieniko we wschodnich Morawach, gen.
Jarmaka we wschodnich Czechach.

W odróżnieniu od Polski czy Jugosławii, w

Czechosłowacji nie było mowy o walkach brato
bójczych. Chociaż poszczególne grupy nie pod
legały żadnej centrali wojskowej, ale raczej ule
gały wpływom pewnych stronnictw, współpraca
powstawała samorzutnie. Jeszcze raz czeski rea-

lizml
W Słowacji walki partyzanckie wybuchły z

całym nasileniem w jesieni 44 roku i przybrały
od razu charakter narodowego powstania.

ZWYCIĘŻYŁA LEWICA,
PRZEGRAŁ „LOND¥N“

Partyzantka skończyła się w Czechosłowacji
9 mają 1945 r. w dniu kapitulacji Niemiec. Cz.e-

ch-osłowacy zabrali się do pracy, w zgodzie i

Przyjaźni ze sobą.
Tak w boju, jak i w parcy -nad odbudową kra

ju przewodnictwo wzięli lewicowcy na czele z

partią komunistyczną. Stąd wielkie sympatie Tła
*ej partii. Bardzo często lewica musi zwalczać

prawicowo-6-zo-winistyczne stanowisko narodo
wych socjalistów. I w tej partii zarysowały się
uwa wyraźne odłamy. Minister Hoża Da
wid jest pozytywnie nastawiony do obecnych
Przemian i wszystkie swe siły oddaje dfla współ
pracy z budowniczymi nowej Czechosłowacji,
Womiast przedstawiciel prawicy partyjnej
Zenkfl, aż do wyborów prezydent Pr-agi, wszystko

współprace koalicji rządowej,
jesit to, że z ofeozu w Buchen-

waldżie, Zenklą przewieźli' Anglicy do Anglii i
stamtąd dopiero z instrukcjami powrócił do Pra-
91. Niestety, instrukcje nie mogły przeszkodzić

®ym, by zepsuć
Charakterystyczne

delegacja Partii Pracy
w Leningradzie

Moskwa (PAP). Delegacja Komitetu Wyko
nawczego brytyjskiej Partii- Pracy, na czele

torei stoi przewodniczący Komitetu Wyko
nawczego Partii — Harold Laski, przybyła do
7eningradu z Moskwy. Delegacja złożyła wizy-
J*. przewodniczącemu Komitetu Wykonawczego

asta Leningradu, Lazutinowi. Goście okazali
_

Uz® zainteresowanie planem odbudowy Lenin-
9radu i życiem ludności. Lazutin zapoznał ich

Postępem prac odbudowy, z pianami budowy
etta, rozbudowywaniem sieci gazowej w mie

przemianom politycznym. Zenlkl musiał odejść ze,
stanowiska, które się starał zużyć na wzmocnie
nie partii narodowych socjalistów, — i odstą
pić go zwycięskiej partii w Prądzie — przedsta
wicielowi komunistów. Także w Czechach istnie
je pojęcie. „Landynu", przedstawicielem jej jest
gen. Prchal, pozostający na emigracji. Jest on

jednak niepopularny. Nawet opozycjoniści uwa
żają, że nie wiele im może pomóc „londyński"
warchoł. Nastawili się na legalną walkę we
wnętrzną, odbywającą się bez romantyzmu i bez
strzałów...

Czechosłowacja opiera swój byt narodoyyy na

sojuszu ze Związkiem Radzieckim. To, że wojska
radzieckie cieszą się tak wielką sympatią należy
tłumaczyć nie tylko tradycyjną przyjaźnią dwóch
narodów słowiańskich, ale także tym, że Czesi
mieli szczęście, czy nieszczęście poznać także

armię amerykańską wyzwalającą zachodnią
część Czech (Sudety) — i zachowanie jej porów
nać z zachowaniem się żołnierzy Armii Czerwo
nej. To, że Czechom obcy jesit kompleks antyra
dziecki — każę im tłumaczyć czyny żołnierza ja
ko wpływ skutków wojny. Żołnierz żołnierzowi
podobny... I z satysfakcją stwierdzają: z Moska
lem murzynka nie będzie... A tymczasem w za
chodnich Czechach rodlzi się tysiące czarnych
obywateli.

Czesi nienawidzą „Londynu" z jeszcze jednego
powodu. Nieliczni żołnierze, przeważnie pocho-

Z CAŁEGO ŚWIATA

śladami innych przestępców wojennych
Słowacki Quisling próbuje się wyłgać

BRATYSŁAWA (RAP). Trybunał Ludowy Sło
wacji rozpatruje obecnie sprawę zdrajicy i wo
jennego przestępcy słowackiego B. Tuki. Podo
bnie jak wielu Innych hitlerowskich pachołków,
tak i ten operetkowy przywódca słowackiego
faszyzmu usiłuje się wyłgać od odpowiedzialno
ści i stara się umotywować swoją działalność...

patriotyzmem. Tuka, był obok osławionego ks.
Tisy, najaktywniejszym słowackim hitlerowcem.

Strajk fryzjerów w Hollywood
NOW YJORK (RAP). W stolicy amerykańskie

go filmu doszło do jedynego w swoim rodzaju
strajku. Oto fryzjerzy wielkich wytwórni filmo
wych zastrajfcowali, podając jako powód nie
znośne traktowanie przez aktorów, a specjalnie
przez aktorki filmowe. „Jeisteśmy ludźmi, a nie
automatami" — taki napis widnieje na pracow
niach fryzjerskich w Hollywood.

„Czarna stolica" iilzii lurziOsMel
Tragiczny konflikt moralny Ameryki

Niedawno dwaj pisarze amerykańscy, Cayton
i Drakę, wydali niezmiernie ciekawą książkę pod
tytułem ,.Black Met-ropolis" (Czarna Stolica).
Jest to książka o życiu Murzynów w Stanach
Zjednoczonych, w Bronzevi-lle, w Bla-cik Belt, a

przede wszystkim w jednym z największych o-

środków przemysłowych USA, w Chicago.
Chociaż autorzy starali się ograniczyć temat

do zagadnień murzyńskich,, to książka wykracza
przecież dlatego poza ramy tego problemu i rzu
ca jaskrawe światło na całokształt stosunków
amerykańskich.

Autorzy nie roztkliwiają się nad Murzynami,
dalecy są od sentymentalizmu w stylu „Chaty
Wuja Toma", ale ich rzeczowa i obiektywna
analiza daje przerażający, obraz nędzy i upośle
dzenia Murzynów w Stanach Zjednoczonych.

„Black Metropolis" jest oskarżeniem, rzuco
nym w twarz tej, części społeczeństwa amery
kańskiego, która albo nie chce spojrzeć praw
dzie w oczy i’ uważa problem murzyński za swe
go rodzaju wstydliwą chorobę, albo też wręcz
uważa istniejący stan rzeczy za najzupełniej nor
malny, za jedynie słuszny i sprawiedliwy.

ście etc. Po południu goście w towarzystwie na
czelnego

’ architekta miasta Baranowa udali się
do miejscowości Pet.rodworec, gdzie zwiedzali
pałace zniszczone .przez Niemców. Naczelny ar
chitekt zapoznał delegację z przebiegiem prac
nad odbudową pałaców i parków w Petrodwor-
cu. Delegacja zwiedziła również Ermitaż, gdzie
była przyjęta przez dyrektora Orbeli. Wieczo
rem goście byli na przedstawieniu w Letnim
Teatrze na wyspie Kirowa.

dzenia nie czeskiego, powracający z Zachodu,
wszystko czynią, by odróżniać się od narodu. W

przeciwieństwie do armii gen. Słobody, która
wróciła z Rosji w czeskich mundurach, powra
cający z zachodu nie zrzucili napisów angiel
skich. - Ale to tylko powoduje niechęć do nich.

MOŻLIWOŚCI ROZWIĄZANIA
SPORU GRANICZNEGO

Z innego punktu patrzą na stosunki -Polski
i Czechosłowacji komuniści czescy, inaczej szo
winiści z partii narodowych socjalistów. Szowi
niści chcieliby Kłodzka, Raciborza, sięgają po
ziemie nad Nysą. Lewicowcy pytają po co im
cudze ziemie, gdy wielki kłopot będą mieli z za
ludnieniem Sudetów, opuszczanych przez Niem
ców. Uważają natomiast, że spór o Cieszyn
trzeba traktować ną płaszczyźnie gospodarczej.
Punktem niezgody jest nie- ziemia, ale węgiel.
Poza Ostrawą i Cieszynem Czesi posiadają tyl
ko małowartościowy węgiel brunatny. Dlatego
czarny węgiel na Zachodzie traktują jako wielki
narodowy majątek.

To, że w Czechosłowacji zdobyła przewagę
lewica, możemy my, Polacy uważać za zwycię
stwo idei porozumienia słowiańskiego. Z lewicą
łatwiej zawrzemy porozumienie, łatwiej dojdzie
my do kompromisowego rozwiązania sporu gra
nicznego niż z prawicą. ■(wm)

Konserwy i choroby społeczne
Stolica Niemiec przeżywa nielada sensację kry

minalną z powodu znalezienia w różnych pun
ktach miasta 68 paczek z częściami ciała ludz
kiego, z których zrekonstruowano osiem ciał
kobiet. Głów pomordowanych dotąd nie odnale
ziono. Władze przypuszczają, że ma się tu do

czynienia ze zbrodniarzem-sadystą, na ślad któ
rego mimo uruchomienia całego aparatu poli
cyjnego dotąd nie natrafiono.

Drugą sensacją Berlina jest oświadczenie do
wódcy amerykańskich wojsk okupacyjnych że

wskutek fraternizacji 50 proc, żołnierzy amery
kańskiej armii okupacyjnej jest chorych na cho
roby weneryczne. Po raz pierwszy ®w historii
Berlina, statystyka wykazała tak olbrzymi pro
cent zachorowań na choroby społeczne. Badania
wykazały, że przeważająca ilość wszystkich
„Trudchen" ■i „Gretchen", kupujących za swe

wdzięki konserwy amerykańskie, nosi w sobie
zarazki tych niebezpiecznych chorób. Sik.

Analiza stosunków panujących w ghetcie chi-
cagos-kim, zamieszkałym przez 330.000 Murzy
nów, pozwala autorom tej wstrząsającej książki
wyciągnąć wniosek, że Społeczeństwo murzyń
skie w USA staje? się coraz bardziej parodią spo
łeczeństwa amerykańskiego, jego sikarłowabia-
łym odbiciem.

Przed pierwszą wojną światową społeczeństwo
amerykańskie tolerowało Murzynów poza rol
nictwem Południa jedynie jako służbę domową
lub hotelową.

Do innych zawodów Murzyn nie miał dostępu.
Dopiero w latach 1914—-1918'Murzyni przedarli
się przez tę „granicę zawodową" i przeniknęli do
przemysłu, wprawdzie ty-lko jako robotnicy nie
wykwalifikowani..

Podczas ostatniej, wojny. Wobec braku siły
roboczej w przemyśle amerykańskim, podnieśli
się oni jeszcze o stopień i stali się robotnikami
wykwalifikowanymi. Stało się to tak dzięki
Kongresbwi Przemysłowych Związków Zawodo
wych (C. I. O .), który przyjmuje do swych sze
regów Murzynów i stawia ich na równi z bia
łymi robotnikami. Udział Murzynów w podnie
sieniu amerykańskiego potencjału wojennego
nie zmienił jednak na lepsze ich pozycji społecz
nej.

W Chicago rozwijają się równolegle dwa naro
dy: amerykański i murzyński. Społeczeństwo
murzyńskie, upośledzone i uciskane, stara się
bezskutecznie .włączyć do ogółno-amerykańskie-
go systemu społecznego, od którego odcięte jest
murem przesądów kastowych i rasowych.

W ghetcie chicag-oskim społeczeństwo murzyń
skie stara się żyć według wzorów amerykań
skich.

Treścią życia murzyńskiego jest dążenie do

wyrwania się z ghetta, do asymilacji kultural
nej, do przekroczenia tych granic, które zatara
sowały im drogę normalnego udziału w życiu
społecznym, i gospodarczym Ameryki.

Wszystkie te wysiłki rozbijają się o mur wro
gości społeczeńtswa białego; Spychane z powro
tem do ghetta, społeczeńtswo murzyńskie dege
neruje się, szerzy się wśród njego przestępczość,

Japońskie oddziały na holenderskiej
służbie

HAGA-(RAP). Pismo „Indonezja", w jednym z

ostatnich numerów komunikuje, że na Jawie i w

Surabaya, wojskowe dowództwo holenderskie
wraz z przedstawicielami wojskowymi brytyj-

.skimi, wzywa- pozostałe w Indonezji oddziały ja
pońskie do walki z powstańcami. Japończycy,
znając doskonale teren, na którym toczą walki,
oddają duże usługi armii holenderskiej. Autor

artykułu stwierdza, że mimo wspólnej akcji ho-
lendersko-japońskiej, opór wojsk indonezyjskich
trwa.

Dalsza likwidacja faszystowskiego
podziemia we Włoszech

RZYM (RAP). Jak komunikuje prasa włoska,
na terenie Mediolanu i okolicy, zlikwidowano
centralne placówki kierownicze podziemnej or
ganizacji faszystowskiej, działającej pod nazwą

• „Faszystowsko-dem-okratycznego Frontu". Aresz
towano kierowników wojskowych tej organiza
cji b. majora milicji faszystowskiej Gaspa-riniego
i porucznika Grassięgo. Na osobników tych spa
da odpowiedzialność za dokonywane mordy po
lityczne.

Kanadyjscy pacyfiści nie chcą
- „zbyt drogiego pokoju^

RAP) Kanadyjskie stowarzyszenia pacyfistów
odbyły swoje dorocznie walne, zebrania w Mani-
tobie i Toronto pod znakiem odbywającej się
Konferencji Pokojowej w Paryżu. Przy, tej spo

sobności prasa kanadyjska zwróciła uwagę na

zmianę nastrojów w szeregach członków stowa
rzyszeń. W przemówieniach delegaci podkreśla,
li, że nie uznają oni „pokoju za wszelką cenę",
gdyż pokój taki bywa za drogi w następstwach.
Delegat z Manitoby, Tergwee Hall powiedział, że

jako szczery pacyfista woli sprawiedliwą walkę
z- wrogami pokoju, aniżeli ustępstwa na rzecz

wojen. Kończąc, oświadczył: „Wrogiem pokoju
jest faszyzm i pacyfiści Kanady będą z nim wal
czyli konsekwentnie i bezwzględnie".

Celuloza, len i bawełna —

przez port szczeciński
SZCZECIN (PAP). Import celulozy ze Szwecji,

lnu ze Związku Radzieckiego i bawełny z Egiptu
będzie się odbywał przez port szczeciński. Od
dział polskiego T-wa Handlu Włókienniczego w

Szczecinie ma zaopatrywać nie tylko fabryki na

Śląsku Dolnym, ale i w województwach central
nych. . Na najbliższą przyszłość zapowiedziane
są znaczne transporty lnu.

SZCZECIN (PAP). Oddział Polskiej Żeglugi na

Odrze przesłał na barkach, którymi dowieziono
węgiel dla Szczecina, 500 ton kamienia gipsowe
go do Groszowic pod Opolem, a poza tym prze
prowadził adaptacje w Goleęinie, umożliwiające
bunkrowanie mniejszych statków. Z chwilą
przeprowadzenia kapitalnego remontu 3-tonowe-
go dźwigu żegluga będzie zdolna nie tylko bun
krować, ale nadto ładować statki węglem. Wy
dajność tego dźwigu wynosi do 300 ton na 8 go
dzin pracy.

Ogłaszajcie się
w

Echu Krakowa

prostytucja, chwieją śię podstawy życia ro
dzinnego.

Najtragiczniejszą jest sytuacja murzyńskiej
klasy robotniczej, najbardziej narażonej na nę
dzę i bezroobcie.

Taki jst ponury obraz rzeczywistości murzyń
skiej w USA, obraz, którego okropności prze
ciętny Amerykanin nie chce sobie uświadomić.

Omawiając na łamach angielskiego czasopismo
„Tribunę" książkę Caytona i Drake’a, krytyk
Łindsay pisze’: „Idealizm amerykański, który tak
wielkie wrażenie wywarł na panu Bevinie, nie

jest-niczym innym, jak zasłoną, mającą zakryć
przed oczyma Amerykanina potworną negację
wszelkich wartości moralnych i demokratycznych
w łonie społeczeństwa amerykańskiego". Lindsay.
cytuje następnie postępowe czasopismo ame
rykańskie „Life", które piętnuje stosunek Ame
rykanów do problemu murzyńskiego:

■„Uznając wszystkich ludzi za wolnych i równo
uprawnionych. w rzeczywistości odmawiamy
równouprawnienia naszej najliczniejszej mniej
szości narodowej, tolerujemy system kastowy,
który krytykujemy u innych narodów, a nie
przyznajemy się do istnienia jego u nas. Czyni
to z nas wiecznych kłamców".

Kościół protestancki, a w jeszcze większej
mierze kościół katolicki w Ameryce również me

uznaje istnienia problemu murzyńskiego w Sta
nach Zjednoczonych, stara się nie widzieć nie
słychanej dyskryminacji rasowej. O zwalczaniu
tej dyskryminacji, niezgodnej z elementarnymi
zasadami religii, nie ma w ogóle mowy.

Jedynie postępowy ruch robotniczy w Amery
ce ma odwagę otwarcie poruszać zagadnienie
murzyńskie, ma odwagę wiązać los Murzynów z

własnym losem. Kongres Przemysłowych Zw.
Zawodowych (CIO) jest jedyną wielką organiza
cją w Ameryce, która walczy o wolność i rów
ność Murzynów zarówno w dziedzinie społecz
nej jak i gospodarczej, jedyną siłą która potrafi
zburzyć mur dzielący Murzynów od społeczeń
stwa białego, wyzwolić ich z ghetta i stworzyć’
dla nich warunki normalnego rozwoju w ramach
społeczeństwa amerykańskiego. H.O, ‘
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ległej dolinie czeskiej, obramowanej pasmem
Karkonoszy, Gór Kłodzkich i Sowich.

Kudowa Zdrój w lipcu
Na pochylonym w stronę doliny zboczu Ząm-

kowej Góry, leży zapomniany, stary cmentńr?

Kodowej. Wśród wspaniałych, modrzewi, porasta
gęstym wybujałym chwastem leśna poręba, oko
lona drucianą siatką. Szare kamienne płyty,
źrzadka znaczone linią krzyża, wypłukanymi
przez deszcz napisami opowiadają lepiej, niż
kroniki, historię pięknej śląskiej ziemi. Nie poL
mogły imiona Hansów i Fryców, ani ostre li
tery gotyku, przemawia stąd prastara słowiań
ska prawda — przypominając a ucząc.

Całymi rodzinami z dawna tu osiadłymi leżą
ohok. siebie: Kolczyk, Taczalka, Rokitnicki, Ma
lutki.

Wśród długich, posępnych kolumn nazwisk
wyrytych na płytach upamiętniających tę i tam
tą wojnę, przewija się stale zniekształcone pol
skie brzmienie.

O polskości mówią stare budowle, dokumenty,
pamiątki. Kurcz nieraz chwyta za gardło, zaci
skają się pięści i myśl jedna nad innymi domi
nująca, ostateczna — Już nigdy nie oddamy.

POLSKOŚĆ POTWIERDZA NIEMIECKA

MAPA

Ze starą turystyczną mapą niemiecką wędru
jemy wzdłuż dobrze utrzymanych i ładnych dróg
południowo - zachodniego cypla hrabstwa Kłodz-

kiego. Orientowanie się w terenie jest bardzo
łatwe. Nazwy osad, miasteczek, wsi, w obecnie

przywróconym im brzmieniu, nie odbiegają pra-
wie zupełnie od dawnych „niemieckich'’ i są
Oczywistym potwierdzeniem historycznej praw
dy.

Każdy rozsądny człowiek z uśmiechem scep
tycyzmu wysłuchuje ech zacietrzewionej propa
gandy hitlerowskiej, że Tscherbene — brzmi jak
undeutsch, a Heuscheuier ma w swym źródłosło-
Wie rdzeń etaro-germański.

Nam się odraau rzuca w oczy: Czerwone, Hej-
szowina, Kłodzk, Słone.

Obcy dźwięk w dolnośląskich nazwach nieje-
idnemu „gauleiterowi" sen spędzał z powiek. Nie

ppmogły najwyszukańsze poprawki ,w pisowni,
ciągle wychodziło jakoś nie tak jakby chcieli.

Ładne stare miasteczko Yewin aż do 1938 roku
drażniło swą nazwą niemieckich nazistowskich
patriotów. .Wreszcie ochrzczono je uroczyście' —

Humełsburg.

SZCZOTKA I WÓZEK — SYMBOLEM

RASY PANÓW
Nie długo cieszyli się swymi sukcesami ba-

bacze historii germańskiej. Dziś w Lewinie po
korni napozór Niemcy z żółtymi opaskami, zmia
tają- pył z ulic. Ze służalczym uśmiechem, o któ
rym tak wiele się pisało, zdejmują kapelusze
i gorliwie wypełniają zarządzenia miejscowego
burmistrza.

Niestety nie wszędzie wygląda Jo tak ładnie.
W Kudowej kręcą się Niemcy wszędzie, niczym
nie odróżniając się od polskiej ludności. Zakon
nice, jakieś sanitariuszki, księża. W uroczystych
sztywnych kapeluszach i często białych pończo
chach idą w niedzielę na tradycyjne niedzielne
nabożeństwo. Jest ich bardzo dużo. Bezczelne
niemieckie dzieci, wychowankowie hitlerjugend

LIST Z KŁODZKA
TROCHĘ HISTORII

Najdawniejsze wiadomości o Kłodzku pocho
dzą z X wieku, W czeskiej kronice Hajka i1 Ko-
Smosa z 981 roku czytamy o „drewnianym gro
dzie z kłód zbudowanym’’, w którym rezydował
,pan niezależny, rycerz możny i władyka Sło
wnik". Czesi gród ten nazwali „Kladzko", jako
tę polskie „kłoda" znaczy w języku czeskim

.jklada”. Wiadom-ość o owym starym szacow
nym grodzie powtórzyły źródła niemieckie, tzw-

Urguellen zur Geschichte der Grafschaft Glatz.
Dwa wielkie państwa słowiańskie rościły sobie

pretensje do Kłodzka, toteż odtąd poczy-na się
o to miasto walka. Największy nasilenie walk
polsko-czeskich przypada na Wiek XI. Kłodzko

przechodzi z rąk do rąk. W zamęcie walk,
wśród ciągłych bojów i wojen nikt nie myśli
o rozbudowie miasta, które niszczeje z wolna
Ten stan trwa do Kazimierza Wielkiego; od pa
nowania Kazimierza datuje się i faktyczna i pra
wna utrata Śląska. Ale i Czesi tracą wkrótce
Kłodzko na rzecz Austrii, a ta znów o-daje mia
sto Pruąom. W wieku XVII Prusy zdobywają
część Śląska z Kłodzkiem. Odtąd łapa prusacka
ciąży nad miastem. Fryderyk Wielki rozbudo
wa! fortecę do jej dzisiejszych rozmiarów, chcąc
z niej gród niezdobyty uczynić. Kłodzko na dłu
gie wieki staje się Glatzem, a Radziejowscy i

Dworczyńscy, Lepiarczyki i Sucharki1, odpowia
dają w 1946 roku burmistrzo-wj miasta i wła
dzom polskim: . jesteśmy. Niemcami’’..,

, MANIFESTACJE POLSKOŚCI
Dużo trzeba było czasu, bardzo wiele wysił-

Su, aby ukazać polskię oblicze Kłodzka, Znala
zły się dokumenty rodowe, odkryte archiwa
niemieckie z pismami „der polnischen Kó.nige”,

I prowokacyjnym zachowaniem, przypominają
1 czym są i czym być pragną.
I We wszystkich kierunkach kobiety i wyrostki

.popychają przeważnie wózki.

„To obiecane im przez fiihrera —volkswagen"
mówi z uśmiechem stary Ślązak, pokazując
na turkocące środkiem jezdni taczki.

Mały chłopięc w tyrolskich skórzanych spo
dniach z-wysiłkiem ciągnie dyszel wózka. Cię
żar /przekracza jego -siły. Bańka z mlekiem i
dwóeh tęgich wyrostków o zirytowanych spoj
rzeniach. Ostrymi bełkocącymi słowami i dłu
gim z leszczyny wyciętym prętem zachęcają
swego rodaka do pośpiechu. Choć pot zalewa
mu oczy malec nie buntuje się, bezmyślnie cią
gnąc po szosie swój balast.

Jakże znamieinny dla ducha narodowego Ńie-'
mieć obrazek. Słaby ciągnie, nie roziumie wyzy
sku. Lęka się tych co mu rozkazują i bezkryty
cznie, ślepo jest posłuszny. „Ordnung muss

sein".

PORZĄDEK MUSI BYC

Ten po niemiecku pojęty porządek i \irytują--
ca tępota ciągle jeszcze śladami koszów z na
pisem „papier" znaczą najpiękniejsze ząkątki.
Wszędzie ich pełno. W dalekim od-świata oder
wanym uroczysku, na występie skalnym, na

cmentarzu..

WĘGI
Jednym z głównych bogactw naturalnych Opol

szczyzny jest węgiel.
Obecnie, 4-em Rejonowym Zjednoczeniom Prze

mysłu Węglowego podlega na Sląskft Opolskim
16 kopąlń. Wszystkie zostały oswobodzone od o-

kupanta w- czasie 22—29 I. 1945, ą dopiero w

terminie 4—25 IV. tegoż roku zostały objęte przez
pełnomocników Rządu. Jedna z kopalń'— Mikuli-

czyce objęła pracę nazajutrz po oswobodzeniu.
Gospodarka okupanta polegała na wyzysku. Cho
dziło o makismum eksploatacji, a zupełnie pomi
jano elementarne zasady zdrowej gospodarki. Jak
dalece jest to w kopalniach niebezpieczne dowo
dzi przykład 2-ch kopalń opolskich. Przez zanied
banie filarów ochronnych w Miechowicach dopro
wadzono do zgniecenia qłównej przecznicy prze
wozowej, w kopalni Mikułiczyce główny szyb
wydobywczy uległ zgnieceniu, W ten sposób ce
lowe niedbalstwo '

okupanta eproy/adziło w na
stępstwie milionowe straty. Poważną bolączką
wszystkich kopalń, a więc i kopalń opolskich,
jest niski stan załóg. W 16-tu kopalniach opol
skich w r. 1944 Niemcy mieli 66.000 pracujących.
W dniu 1. IV . 1945 pracowników fi3?cznych i u-

mysł owych w tych kopalniach było łącznie
13.356 osób. Z biegiem czasu daje się jednak zau
ważyć wyraźna poprawa. Na dzień 31 maja 1946
ilość pracujących w kopalsjaćh opolskich , wy
raża się licżbą 42,726. Przysiadem może tu' być
kopalnia Sośnica; w dniu 1. -IV 1945 zatrudniała
320 -osób, obecnie m-a około 1.900 pracowników.
Jest to wzrost blisko 6-krotriy. Jednak na Opol-
sEszyźnie stale jest zbyt mało górników. Cen
tralny Zarząd Przemysłu Węglowego, prowadząc

spod -patyny wieków wyjrzało polskie Kłodzko.
W dniu 5 i 6 maja 1945 roku odbywają się w

Kłodzku imponujące uroczystości pod hasłem:
„nasza praca w naszym Kłodzku"; wiceprezy
denci K. R. N. Barcikowśki i Grabski stwier
dzają przed całym światem nasze prawa do zie
mi kłodzkiej, Prasa czeska przemilczała te fak
ty a 38 Czechów w Kłodzku, mających świad
czyć a „czeskości" miasta, smętnie .kiwało qło--
wami. Kłodzko jest polskie. Kłodzko jest nasze.

Znikają' na murach miasta ostatnie napisy nie
mieckie. Polska mjowa rozbrzmiewa na ulicach,
polska książka wtargnęła, jeśli już nie pod
strzechy, to pod czerwoną dachówką kryte do
my kłodzkich Polakowi Romantycznie usposo
biony dziennikarz zwiedzający .miasto, mógłby
z uwagi na te charakterystyczne dachy domów,
nazwać Kłodźko — czerwónym miastem.

Ale w tym czerwonym mieście są i czarne

plamy i czarne sprawy.

BŁĘDY I ZANIEDBANIA.

Zacznijmy od spra-w pozornie błahych. W od
dalonym o kilkadziesiąt kilometrów ód Kłodz
ka Narożnie, jest wielki obecnie zniszczony bu
dynek zameczek jakby. W komnatach zamku
niszczeje wielki zbiór archiwalny, mnóstwo
książek, dokumentów, przedmiotów zabytko
wych, nie. ma pieniędzy, aby przewieźć je do
Kłodzka. Nic to, że codziennie auta dowożą do
miasta dla rozlicznych barów, restauracyjek i
kawiarń żywność, do* dziś nie można było zna
leźć auta, które by przewiozło książki. Wiado
mo: samym Chlebem człowiek żyje... Są w mie
ście dwie sale teatralne i ani jednego teatral
nego zespołu amatorskiego stworzyć nie moż
na. Zorganizował się wprawdzie zespół koleja
rzy,. wystawił nawet piękne ..Wesele, święto- .

Jedno z najpiękniejszych wzgórz w Sudetach
Wilcze Doły ma skalisty szczyt obudowany ba
rierką. Przy-bramce stoi coś w. rodzaju budki

strażniczej czy kiosku. Może inkasowano tu o-

płatę za wejście na szczyt. Amatorów pewno
było wielu i dochód z imprezy był znaczny.

Mimowoli rozglądamy się szukając przysło
wiowej strzałki w kierunku wysokiej turni skal
nej z napisem „Achtung — piękny krajobraz".

UWAGA! PIĘKNY WIDOK

Ze szczytu Wilczych Dołów rozpościera się
wspaniała niezapomniana panorama.. W górze
na krańcach horyzontu opalizuje nad zamglony
mi pasinami gór astry, stożek Śnieżki.

Po prawej stronię z wyniosłej płaSzcyzny Ka-
rólewa, wyrasta . nagle potężny masyw najwyż
szej w tej stronie góry Hęjszowiny wznoszącej
się 919 rn.tr. nad poziom morza.

Od Kujjowej, od doliny pnie się serpentyną
śzosa, a na szczyt prowadzą wśród lasu i wy
stępów skalnych, wykute stopnie. Wije się po
między grotami, pachnącymi zieloną wilgocią
mchów, przecinają kamienne urwiska, śliskie
od świerkowych szpilek. Na Hejszowinie w 1790
roku był Goethe, co opiewa brzydka, ale z da
leka widoczna pamiątkowa tablica. Z niemniej-
szym od naszego zachwytem spoglądał ku roz-

E OiHHA
tak ważną dla kraju akcję uzupełniania kadr gór
niczych,

'

transporty górników polskich wracają
cych z Francji kieruje do kopalń Opolskich. Po
nieważ nie jest to całkowicie wystarczające, przy
chodzi z pomocą Biuro Mobilizacji Sił Roboczych
Przemysłu Węglowego. Tu, akcja polega na- wy
szukiwaniu nowych sił w całym kraju i kierowa
niu ich dp kopalń. Trzeba poważnie liczyć się z

tym, że jeńcy niemieccy pracują chwilowo, i-zbli
ża się termin ich. uwolnienia. W sumie: zły etan,
techniczny i niewystarczająca liczbowo załoga
dają w wyniku nie wystarczający reząiHat przy
obliczaniu wydobycia węgla.

Przegląd produkcji ujawnia jednak stały jej
■wzrosit. Zabrze-wschód, to największa kopalnia w

tym rejonie. W kwietniu 1945 r. wydobycie węgla
równało się 11.233 tonom, w maju 45 r. produkcja
miesięczna przerasta już 160.000 ton. Sumarycznie
od kwietnia do końca 1945 r. wydobycie węgla

. na śląsfcu Opolskim wyraża się ilością 3.681.830
ton. Pierwsze- 6 miesięcy 1946 dało już 4.987.098
ton. Można więc przewidywać, że w ciągu roku
16 kopalń Opolszczyzny przyniesie krajowi w

przybliżeniu 10 milionów -ton, ą to jest więcej niż

połowa n-aszego całego- rocznego eksportu.
Już można stwierdzać, że kopalnie Opolskie

mają lepszą produkcję od innych naszych kopalń.
Wzrost tej produkcji ujawnia następujące zesta
wienie. W styczniu 1946 r. kopalnie Opolskie da
wały 21% produkcji całego przemysłu węglowe
go, a w czerwcu 1946 r. już-24,7%. Z tego wynika,
że około */< produkcji węglowej w całej Polsce

przypada na 16 kopalń Slaska Opolskiego. ,

H.

krzyskie", ale zakończył się ten wielki wyczyn,
deficytem. Kółko dramatyczne kolejarzy roz
wiązało się, rozpadły się chóry ludowe w po
wiecie, zamilkły instrumenty amatorskiej orkie-x

stry w mieście, upadł projekt wydawania tygo
dnika reigionałńago, zarzucono myśli o domu

kultury, nie odbudowuje się muzeum, tylko
miejska biblioteka i wypożyczalnia krzewią pol
skość w mieście. I ludzie. I polskie, dla Polski
■bijące serca. One przede wszystkim. I one zgo
towały i zgotują-zgubę wrogom, co się na Pol
skę i demokrację porywają.

WAŁKA Z WROGIEM

Pierwszy — po wyzwoleniu miasta — poste
runek milicji liczył 16 ludzi.., i 6 karabinóifr.
Dziś jest- 136 milicjantów; M. O. może się po
szczycić wielkimi sukcesami. Już w samych po
czątkach działalności posterunku wykryto gro
źną bandę rabunkową, składającą się z Niem-

<ców. W nieustannej walce z bajdami dywer--
santów niemieckich zmuszono bandytów do wy
cofania się na teren. Czechosłowacji. W walkach
z bandytami wybiitnid odznaczyli się żołnierze
radzieccy, biorący wespół z milicją udział w

operacjach. Na początku bieżącego roku schwy
tano większą część bandy szabrowników, któ
rzy od „legalnego zakupu” przeszli do napa
dów z bronią w ręku na. Niemców i Polaków.
Zlikwidowano bandę Wehrwolfu, składającą się
z 8 łudzi z 18-letniia Hansem Beschonerem na

czele.
Walka z Niemcami jest ciężka. 60 tysięcy

Niemców wysiedlono już, zostało jeszcze około
70 tysięcy, z tego 5 tys. w Kłodzku (1/5 lud
ności). Uśmiechają się przymilnie, qdy ich o co

zapytać, są' pokorni, cisi — ale kto zranił w

nocy milicjanta w Rucewie? Kto w głuchym
lesie napadł ńa patrol obok Kryiowa? Kto w

Nowej Rudzie ostrzeliwał co nocły przez dłuż
szy czas posterunek? Jeszcze tydzień temu zna
leziono u Niemców 2 karabiny, Niemcy, nie re

SŁOWIAŃSKA GONTYNA I SŁOMIANA
STRZECHA

Łagodnie opada droga z Bykowiny do Czer
wonego.' Bieleją rzadko rozrzucane chaty, W ich
linii, w prostocie czerwonych pelargonii, w sło-
nianych gdzie njegidbie strzechach — fczuje sie
coś bliskiego, coś z równiny Mazowsza j iąji
nadwieprzańskich.

Przy końcu wsi obok słynnej kaplicy z pi-
szczeli zadziwia swym rysunkiem, utrzymany w

stylu prasłowiańskiej gontyny, kościół.
Jak nikły osad pozostał tu po oąmiowiekowej

niewoli i panbwaniu tyloletni-m- niemczyzny,

CHYBA JEDNAK,.. KUDOWA

Na samym dnie kotliny, czarnym dymem ze

zdrojowego komina znaczy się Kudowa.
Ze wszystkich Stron mówią o jej zbliżaniu się,

drogowskazy. Zapowiadają to w sposób dość u-

rozmaicony i różnorodny. Kudowa, Chudoba,
HudoWo, ażeby nie było już żadnych nieporozu
mień oszołomionego przybysza witają na stacji
kolejowej dwa napisy: Kudowa—Zdrój i Cłm.
dobice. Podobno nawet ta ostatnia najmniej po-
pularna nazwa,, jest właści-wa, ale dlaczego ma
my porzucić piękną słowiańską Kudowę?

Znane od dawna uzdrowisko o światowej sła
wie, ściąga wielkie rzesze - turystów i pragną
cych odpoczynku ludzi. Zawdzięcza to swemu

położeniu, wodom mineralnym, kąpielom j kii-
matowi łagodnemu, o małych wahaniach baro-

metrycznych,
W pogodny dzień przed pijalnią na ławach

deptakowych trudno znaleść miejsce. Masowo

przybyto tia na wczasy. Trudno tu o niektóre

rzeczy, ale najtrudniej to chyba o gazety,

O POLSKIE SŁOWO...

Dyktaturę ogłosił w Kudowe-j „Czytelnik", Nie
ma innych. punktów sprzedaży dzienników.
Przed sklgpem w południe nieustanne „kolejki".

Podenerwowani .niemiłym często, traktowa
niem i długim czekaniem głodni nowin czytel
nicy denerwują się. Obiecują nie wrócić naza
jutrz. Nie dotrzymują jednak słowa. Nałóg „ga
zetowy" opanował ich wszechwładnie. Kupują
po 10 a nierzadko i po 15 różnych wydawnictw,
nie -bacząc na ich przedawnienie o dwa, trzy lub
nawet więcej dni.

Narzekają głośno na różne ustarki w kolpor
tażu, ale najbardziej drażni ich jedno. Wychodzą
wtedy z upragnioną gazetą i... niesmakiem,
z przybytku polskiego słowa.

Z ust podnieconej pani zza kontuaru zbyt czę
sto padają w stronę pomocnicy ostre niemiec
kie słowa. Czy w takiej placówce jak Czytelnik
musi być pomoc niemiecka? Drażni to i wiel
ką sprawia słuchającym udrękę. ■

Nawet miejscowi Niemcy odczuwają nasz

wstięt do ich języka i wolą kaleczyć polski lub

zgoła odpowiadać na migi, Za dużo nabroili i
zrozumieli bezcelowość kłamanej propagandy.

Nie ma miejsca na tej ziemi dla butnej mowy
niemieckiej. Historia nie dała się sfałszować.
Zwycięska polskość powróciła,

Skalne podglebie, chqć popękane od słońca,
deszczu -i wiatru, było polskie i takim na zawsze

pozostanie. j, W.

Rfiłuiy na Bafnym Śląsku
WROCŁAW (PAĄ Majątki Wrocławskiej Dy

rekcji P-ZNZ przeprowadziły próbne omłoty zbóż
z nowych zbiorów, otrzymując przeciętnie z 1 Ha

żyta 10 q, pszenicy 12 q i jęczmienia od 12 db
14 g, Wydajność ta. jakkolwiek niższa od przed
wojennej, jest zadowalająca, jeśli -zważymy brali
nawozów sztucznych, jaki dał się odczuć w ubie
głym roku gospodarczym i spóźniona akcję
siewną.

zygnują z walki. W Wambierzycach, gdzie Kla
sztor niemiecki, jest do dziś miejscem pielgrzy
mek ludności niemieckiej, istniała szkoła kla
sztorna, Dzieci' niemieckie wychowywano tam W
duchu oporu dla władz polskich. Księża ni®
mieccy nawolyvzali do nieopuszczania ziemi, bo

„das wird Uoch unser sein". - Ba, -w Gródku i

Skałecznej „pomagali’’ im w propagandzie wro
gości do Polski księża czescy...

Walczyć trzeba i z „rodzimym" wrogiem. R8-

akcjoniści chcieliby w Kłodzku powtórzyć hań
bę Kielc, Aresztowana przez milicję Gut Sta
nisława Wykrzykiwała na rynku: „urządzimy to

drugie Kielce!” Ohydny zwyrodnialec (widzi#-'
łem jego zdjęcie: „idealny", typ lombrozowsH
urodzony zbrodniarz) Władysław Stokłosa, shań-
bił 2-letnią dziewczynkę, a jego przyjaciółka—
prostytutka chciała zebrany na wiadomość o

zbrodni tłum, poprowadzić na Żydów: „Oni t°
żrobiliŁ j

Wałka ńie jest skończona. Ani w Kłoda®,
ani w całym kraju. Wałka o-postęp, wałka
o człowieka.

ROŚNIE PRZEMYSŁ
- Ale olbrzymia większość ludzi w kłodzkiej zi8;

•mi, to wrogowie reakcji, to budowniczy nowej
Polski. Na terenie powiatu pracuje przemy®1;
wysoko stojący. Fabryki tekstylne obok Nowej
Rudy zatrudniają 8 tys. ludzi. W Nowej Rudzie

są kopalnie węgla, Polanicy i Dusznikach —

szkła, w Gródku farbiarnie, fabryka pończoch, w

Szlagowej — kopalnia węgla, koksownie, w Ska-
łecznej — cegielnia itartaki, W Ludwikowi8
znajduje się potężna elektrownia, a .w mi§jsce
zniszczonych zakładów amunicyjnych organizuj®
się nowe zakłady przemysłowe,
zakłady przemysłowe.

Rośnie przemysł śląski'. Polskie serca 1 r^e

dźwigają go. Polskie jest Kłodzko. Zdoby®-
śmy Kłodzko. Prawdą, walką i pracą. .
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ośmiogodzinnym dniu pracy schleje się wódką i będzie leżał jak
świnią w pośrodku ulicy... A żona będzie wyprzedawała osta
tnie łachy. Ja sam lubię wypić, ale z rozwagą. Wbij to sobie

dobrze do głowy, Iwan, że każdy nieuświadomiony obywatel
jest wrogiem państwa, pamiętaj o tem nawet we śnie. W każ
dym palcu winien mieć obywatel, sowiecki świadomość! Kosy
dla wsi kupujemy w Austrii. A czyż to nie wstyd? W ciągu
półtora tysiąca lat kraj rolniczy nie nauczył się zrobić porząd
nej kosy. Z powodu tych kos ogarnia mnie po nocach neura-

stenia/tak, że idzie do diabła cała ta fizkultura. I ty, chłopaku,
powinieneś się zalewać krwawemi łzami, że nie potrafisz wy
kuć porządnej kosy... I dlatego powinieneś przędę wszystkim
dbać.o podniesienie kultury ekonomicznej w Sowietąch — pou
czał go dalej Taraszkin. — W przeciwnym razie pożre cię nie-

tfołagane prawo ekonomiki.

Zazwyczaj przy końcu rozmowy Taraszkin tracił humor.

Wówczas sprzątali naczynia ze stołu i szli spać.

XCI.

Przy furtce, prowadzącej do klubu, stał śniady, wytwórpie
ubrany obywatel i wiercił laską w ziemi. Na widok zbliżają
cych się Taraszkina i Iwana, nieznajomy zrobił krok naprzód
i spojrzał im w oczy w sposób tak wyzywający, iż Taraszkin

się nasrożył, a Iwan z lękiem przytulił się doń.
— Czekam tu od rana — powiedział nieznajomy. Czy ten

chłopak — to Iwan Gusiew?
'— A was co to obchodzi? — odpowiedział Taraszkin. '

Bardzo przepraszam, ale przede wszystkim zadość uczy
nimy formom towarzyskim. Jestem Artur Lewi, — Z temi sło
wy wyjął z kieszeni jakiś notesik i potrząsnął nim przed nosem

Taraszkina.

— Jestem agentem policyjnym przy poselstwie sowieckim

w Paryżu, Czy to. wystarczy wam towarzyszu?
Taraszkin burknął coś pod nosem. Artur Lewi wyciągnął

z pugilaresu fotografię, zabraną Szeldze przez Garina.

— Pan chyba nie zaprzeczy, iż zdjęcie to zostało dokona
ne z tego oto chłopca.

Taraszkin zmuszony był wyrazić swoją zgodę. Iwan spró-
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— Naturalnie — przerwał mu Szelga —- jadąc jachtem,
mając pełne kufry pieniędzy, można się zabawiać i lakierni ba
jeczkami.. A gdy.by pan porozmawiał nie ze mną, lecz na ja
kiejś fabryce, powiedzmy — toby te cząstki pokazały panu, ja-
kiemi są na prawdę...

— Pobiłyby mnie?
— Bezwątpienia, stłukłyby pana na miazgę za takie roz

mówki.
Garin roześmiał się głośnym, wesołym śmiechem.
— Tak. Więc pan stanowczo twierdzi, że każdy człowiek

powinien mieć tę lub ową szufladkę. A człowiek międzyszu-
fladkowy, międzyklasowy nie powinien istnieć?

— Nię to, że nie powinien. Powinność nie ma z tem nic

wspólnego. Takich ludzi nie ma i być nie może. Wszyscy -aż

do ostatniego wiejskiego głuptasa muszą przylgnąć ostatecz
nie do dwóch elektromagnesów: jądni do elektromagnesu ze

znakiem dodatnim, drudzy do ujemnego. Pan nie może zrozu
mieć, dlaczego uchylam się od pańskich pieniędzy. Więc niech

pan zrozumie, że o ile wezmę pieniądze, to to będzie znaczyło,
że oderwałem się od elektromagnesu, od swojego środowiska...

inny zaś biegun, inne środowisko nie przyjmie mnie, odrzuci...

Zawisnę z pańskiemi pięćdziesięcioma tysiącami w przestrzeni
pozaklasowej, w pustce. Czyli, że pan proponuje' mi śmierć...

Garin usiadł wygodniej w fotelu. Rumieniec zabarwił jego
blade zazwyczaj policzki.

— Ale teraz ja ukażę panu moją rewolucję — przerwał
Szeldze, nie dając mu skończyć. — Tak, tak, albo moja, albo

pańska, innej być nie może. Burżuazja drogo sprzeda swe ży
cie, ale jej pieśń już skończona... Tak. Po pierwsze: zapanowa
ła nuda.... Czy po to, drogi przyjacielu, rasa aryjska przecho
dziła przez złote wrota antycznej kultury, przez uczty renesan
su, ażeby po upływie dwóch tysięcy lat, zgładziwszy za jednym
zamachem około 30 milionów ludzi, przerodzić się w plemię
nudnych głuptaków Jakże piekielnie nudne jest to przepycha
nie się wśród bywalców kin. Po drugie: na ziemi trzeba zapro
wadzić porządek. Z punktu widzenia czystej mechaniki, współ
czynnik korzystnych wyników pracy ludzkości, jest niższy, niż

w pierwszej lepszej maszynie Stephensona. Pan proponuje, by
władza przeszła do robotników i włościan,’ by gospodarowano

/ . ■'
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planowo. Może to jest i nie złe, nie sprzeczam się. Lecz mnie

osobiście to nie zadowala. Bo’ i cóżbym mógł skorzystać na

takiej kombinacji? Hm. Zostać komisarzem pracy„ lub jakimś
specem i w ogóle cieszyć się z tego, jak wschodzi zasiane ziar
no? Nie jestem sentymentalny. O nie! Więc proponuję inny
ustrój Wrogu mój, uważaj... Jestem władcą największych skar
bów ziemi. Bez mojego rozkazu nie zadymi ani jeden komin,
ani jeden okręt nie wyjdzie z portu, nie zastuka ani jeden mło
tek. Wszystko — włącznie do prawa .oddechu — podporząd
kowane jest centrowi. W tem centrum ja jestem. Do mnie na
leży złoto. — Każę odbić na krążkach swóój profil z bródką —

a na drugiej stronie — profil madame Lamole, otoczony wia
nuszkiem. Na krążku będzie napis — REX. Następnie przystę
puję do sortowania ludzkości. Wysorotowuję „pierwszy ty
siąc" — powiedzmy, że ten „pierwszy tysiąc" zawrze w sobie

jakieś dwa, trzy miliony ludzkich par. Są to patrycjusze. Ich

przeznaczeniem będzie oddawać się wzniosłym rozkoszom

i twórczości. Opierając się na przykładzie starożytnej Sparty,
ustanowimy dla nich specjalny regime, ażeby nie przeistaczali
się w alkoholików oraz impotentów. Następnie wyznaczymy

tyle rąk roboczych, ile trzeba ich będzie do obsługiwania świa
ta kultury. Również drogą sortowania. Będą to '— nazwijmy
ich delikatnie — pracownicy...

— No, rozumie się...
— Jeszcze chwila. Chichotać będziemy po skończeniu roz

mowy... O żadnym buncie nie ma nawet mowy... o nie, kocha-

sju. Wszelka możliwość rewolucji ^wypleniona będzie i zdła
wiona w zarodku. Każdemu pracownikowi po uprzedniej kla
syfikacji i przed wydaniem odpowiednich dokumentów zrobio
na będzie pewna mała operacja, coś w rodzaju kastracji móz
gu, Zupełnie niedostrzegalnie, pod narkozą... Po prostu zakręci
mu się w głowie, ale gdy się ocknie, Już będzie niewolnikiem...

małe przekłucie kości czerepowej i po wszystkiem. Specjalną
grupę izolujemy gdzieś na pięknej wyspie w celach rozpłodo
wych. A resztę uprzątniemy, jako zbyteczną masę. Oto struk
tura przyszłej ludzkości według Piotra Garina. Pracąwnicy bę
dą pracowali za strawę, jak konie. Po tej kastracji już nie będą
ludźmi, nie zaznają innego niepokoju, prócz głodu. Najwyższem
ich szczęściem będzie trawienie. A wybrani — patrycjusze,
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Chłopak okazywał się niezwykle zdolny, miły i pilny —

serce radowało się na jego widok.
Wieczorem Taraszkin i Iwan popijali sobie razem herbatę,

zajadając do tego bułki z kiełbasą i prowadzili następującą
rozmowę:

— Powiadają, Iwan — mówił Taraszkin — że wiedza jest
światłem, nieuctwo zaś ciemnością. A czasem się zdarza, że

uczy się, uczy kogoś, a ten ktoś pozostaje głąbem. Rozumiesz,
co mówię, Iwan?

— Rozumiem, Wasyli Iwanowicz.
— A więc twojem zadaniem jest, ażebyś się stał pożytecz

nym członkiem społeczeństwa.
— Czego?
— A-widzisz i ty jesteś głąb, bo nic nie rozumiesz! Co to

jest Z. S. R. R.? Dawniej, kiedyś ty jeszcze ssał mleko, to

Z. S. R . R . nazywało się cesarstwem rosyjskim. Kraj był arcy-

bogaty, ale w najwyższym stopniu zacofany. Wszystko opie
rało się na bagnetach. Tak było. Obecnie zaś cesarstwo zlikwi
dowano, obecnie władza znajduje się w rękach robotników.

I w znaczeniu społecznem i pod względem form politycznych
Z. S . R. R . jest krajem postępowym. Ale w dziedzinie ekono
micznej jesteśmy bardzo zacofani. I łajdaków, leniuchów, oszu
stów i łobuzów mamy bez liku. Z tego wynika...

W tem miejscu Taraszkin zazwyczaj podnosił do góry
swój brudny palec o nieoczyszczonym paznogciu i patrzył nań,

patrzył również i Iwan z niewymownym szacunkiem.
—

.. .Z tego wynika, że znajdujemy się w ogromnym niebez
pieczeństwie, gdyż jesteśmy otoczeni ze wszystkich stron

przez wrogie żywioły, jesteśmy otoczeni przez sąsiadów, któ
rych przewagę stanowi siła industrialna...

— Wasyli Iwanowicz, powiedzcie to zrozumiałej...
— Nie mogę. Słuchaj i nie przerywaj; kiedyś, w przyszło

ści i tak zrozumiesz, co mówię... Grozi .nam niebezpieczeństwo
utraty zdobyczy rewolucji oraz — wynarodowienie. Słowem,
państwa burżuazyjne dążą do tego, by przeistoczyć nas w swo
ją kplonię, tak, jak to uczyniły z Afryką.

Iwan czuł zawsze przy tych słowach, iż po calem jego ciele

przechodzą ciarki. "

x
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...A jak będzie wyglądał, ten przyszły kolonista?... Po
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peninilc d^a ostatnich ofiar

hitlerowców

KR4KÓW ,(Sik). Staraniem miejscowych oby-
,[eli na zbiorowej mogile pomordowanych

w „ 'uchodzącego okupanta obywateli dzielni
cy Dąbie, wzniesiony zostanie pomnik. Obecnie

tworzy się komitet, który rozpocznie akcję■piórkową na cel budowy pomnika-grobowca.

Angielska szpital dla dzieci

KRAKÓW (PAP). Do Krakowa przybył przed
stawiciel angielskich organizacji społecznych,
Thomas Neale. Gość angielski zwiedził szpitale
krakowskie, interesując się żywo potrzebami
6łużby zdrowia w województwie krakowskim
Wizyta mr. Neale w Krakowie pozostaje w

związku z planem założenia przez angielskie
organizację społeczne szpitala dla dzieci w Kra
kowie. Szpital ten otrzyma najnowocześniejsze
urządzenia sanitarne i obliczony jest na 1.500
łóżek.

ftadwyżlca laidności na Zachód

KRAKÓW (PAjP). Miejska Rada Narodowa w

Krąkowię powołała specjalną komisję przesie
dleńczą, która zajrnie się sprawą kierowania na

tereny Ziem Odzyskanych nadmiaru ludności
Krakowa.

Rok Pracy Zjednoczenia
Przemyśla Chemii Stosowanej

KRAKÓW (PAP), Niedawno minął rok od
chwili powołania do życia Zjednoczenia Prze
mysłu Chemii Stosowanej w Krakowie. Do Zje
dnoczenia należy 18 zakładów. Obejmuje ono

teren całej Rzeczypospolitej, branżowo zaś łą-
ęzy zakłady produkujące artykuły gospodarstwa
domowego, jak pasty do obuwia i podłóg, świe
ce, proszki i płyny do czyszczenia, chemiczne
artykuły biurowe, jak: atramenty, fusze, kićje
itp,, nadto wyroby fotochemiczne, artykuły ko
smetyczne, proszki i polewy hutnicze, wreszcie
tarcze szlifierskie.

Wartość sprzedanej produkcji zakładów Zje
dnoczenia wynosiła w II-gim półroczu ub. roku
około 40 milionów zł., a w pierwszym półroczu
b. r, wzrosła ponad 90 milionów zł. Przeciętna
miesięczna wartość produkcji wzrosłą w tym
samym czasie z 6.733.000 zł do 15.000.000 zł;
liczba zatrudnionych zaś z 455 na 670.

W ramach planu 3-letniego planuje się budo
wę nowych fabryk, opartych o surowce krajo
we, a mających zaopatrywać w materiały \wyj-
ściowe fabryki należące do Zjednoczenia. •

Ruch ■repatriacjąj ny
KRAKÓW (Sik). Ilość repatriowanych ze

wsdhodu do Polski w ostatnim czasie zmniej
szyła się wydatnie. W ub. miesiącu przez o-

kręg Dyrekcji Kolejowej .Krakowskiej przeje
chały 32 transporty z 17.745 repatriantami i 1.796
szt, inwentarza żywego.

Transporty te skierowane zostały na Dolny
Śląsk. Z Dyrekcji Kolejowej Krakowskiej wyje-

' chało na Pomorze Zachodnie j Śląsk Dolny
3.125 repatriantów wraz z ,376 szt. inwentarza
żywego. Trzy transporty "z 125 Ukraińcami

wyjechało w kierunku wschodnim.

Ochrona zabytków krakowskich

KRAKÓW (PAJP). Wobec przyznania przez Ko
misję Kultury i Sztuki przy MRN subwencji na

remont budowli zabytkowych w Krakowie, odno
wione zostaną wspaniałe kościoły średniowiecz
ne św, Mikołaja i św. Katarzyny, które ucierpia
ły poważnie w czasie działań wojennych.

Z archiwum akt dawnych
w Krakowie

KRAKÓW (PAP). Archiwum Akt dawnych w

Krakowie ukończyło prace nad rozpakowaniem
inwentaryzacją i katalogowaniem archiwaliów.
W okresie ostatnich dwóch miesięcy, archiwum

tdobyło około 30 nowych cennych pozycji m. in.
5 tek rysunków architektonicznych zabytków
krakowskich ze zbiorów po architekcie J. Zu
brzyckim. Archiwum Akt Dawnych przygotowu
je obecnie wydawnictwo źródłowe „libri juris
civilis 1507—1600".

Jak długo będą spadać cegły
na głowy przechodniów?

KRAKÓW (Sik). Na rogu placu św. Magda
leny i ul. Grodzkiej stoi napół spalona kamie
nica, z której szczególnie w czasie wiatru, spa
dają kawałki gruzu a nawet całe cegły. Chod
nik koło tej kamienicy nie jest niczym zabez
pieczony i przechodnie są narażeni na kalectwo
a nawet i śmierć.

Czy Miejski Urząd Budowlany wspólnie z za
rządcą względnie administratorem kamienicy
nie mógłby wglądnąć w tę sprawę?

^Maszyny rolnicze będą szybciej
docierać do rolnika

(RAP) Celem ułatwienia rolnikom nabywania
maszyn. rolniczych, uruchomił Państwowy. Prze
mysł Metalowy przy każdej fabryce maszyn rol
niczych placówkę sprzedaży maszyn. W ten spo

Wyjaśnienie w sprawie
FHuzeum Etnograficznego

KRAKÓW (iPAIP). W związku z informacja
mi prasy, przedstawiającymi niezupełnie ściśle

sprawę pomieszczenia dla Muzeum Etnografi
cznego w Krakowie, otrzymujemy następujące
miarodajne wyjaśnienie. Zbiory Muzeum Etno
graficznego im. Seweryna Udzieli Krakowie,
obejmujące ponad 16.000 pozycji, zgodnie z

wnioskiem Zarządu Towarzystwa, zostały upań
stwowione. Przekazanie zbiorów i całego mają
tku Muzeum na rzecz Państwa nastąpiło we

wrześniu 1945 r. i jednocześnie stała sję aktual
na sprawa właściwych pomieszczeń dla Muzeum,
gdyż dotychczas- zbiory były zmagazynowanie w

2 salach gmachu Polskiej Akademii Umiejętno
ści, w1 warunkach nieodpowiednich i uniemożli
wiających jakąkolwiek akcję konserwacyjną.

W myśl wniosku Wojewódzkiej Rady Narodo
wej w Krakowie z dnia 25. I. 1946 r. Minister
stwo Kultury i Sztuki decyzją z dnia 2. V.

PCK odnajduje zaginionych
Wojna obecna’ rozproszyła ludzi po całym

świećie. Nic dziwnego, że chciełi ze sobą sko
munikować się i donieść sobie nawzajem, o swo
ich losach, co jednak było bardzo utrudnionym,
ze względu na nieistnienie normalnych warun
ków pocztowych, w czasie wojny. Wiele osób

pragnęło mieć wiadomości o swych najbliższych,
a nie znało ich ostatniego adresu. Informacji o

osobaęh zaginionych, jeńcach wojennych, czy

więźniach obozów koncentracyjnych, udzielały
biura Informacji i Poszukiwań, mieszczące się
w każdym z większych miast całego świata.

Na terenie Krakowa Biuro Poszukiwań rozpo
częło swoją działalność od dnia 11 września
1939, tj. od chwili przybycia do Krakowa trans

portu pierwszych polskich jeńców wojennych.
Biuro zmieniało kilkakrotnie lokal. Mieściło się
początkowo przy ul. Skarbowej, następnie Kar
melickiej, Pierackiego, a obecnie mieści się przy
ul. św. Anny 5. W czasie okupacji Biuro Infor
macji przeprowadzało poszukiwania osób woj
skowych i cywilnych — zaginionych w czasie
działań wojennych, nawiązywało kontakt kore
spondencyjny między jeńcami, a ich rodzinami,
między osobami, które straciły między sobą
wskutek działań wojennych łączność, prowadzi
ło ewidencje osób poległych, zmarłych, zaginio
nych, jeńców, internowanych, wysiedlonych,
rannych i chorych, zbierało depozyty po pole
głych, zmarłych i zaginionych, oddając je ich
rodzinom. Udzielało pomocy w. przeprowadzaniu
korespondencji zagranicznej, oraz rejestrowało
inwalidów wojennych. W pracy swojej Krakow
skie Biuro Informacji P. C. K . spojfkało się z

wielu szykanami ze strony władz okupacyjnych,

sób powstało kilkadziesiąt nowych punktów
sprzedaży maszyn rolniczych. Niezależnie od te
go. Centrala Zbytu Maszyn Rolniczych zajmuję,
się nadal rozprowadzeniem produkcji fabryk
maszyn i narzędzi rolniczych.

Złodzieje grasują
KRAKÓW (Sik.) W nocy z poniećtóału na

•wtorek niewyśtedzeni dotąd sprawcy weszli do
mieszkania Anny Karaś, mieszczącego się w

parterowym domku przy ul Płaszołfckiej 9. Ra
busie, po uśpieniu niezbadanym środkiem na
sennym wszystkich domowników, zrabowali gar
derobę, bieliznę, obuwie, radioaparat oraz wszel
kie ruchomości, pozostawiając domowników w

samej bieliźnie nocnej, O zbrodniczych, zamia
nach złodzie świadczy pozostawiona przez nich
na miejscu rabunku siekiera, przygotowana do
„żłikwidowanią" któregoś z domowników w ra
zie jego przebudzenia.

Dochodzenia prowadzi obwodowy komisariat
M. O.

1946 r. przeznaczyło na pomieszczenie Muzeum
lokal w budynku Nr. 5 na Wawelu. Z lokalu

tego korzystał przejściowo Wydział Architektu
ry Uniwersytetu Jagie&ońskiego, jednak — zgo
dnie z decyzją ob. Prezydenta Krajowej Rady
Narodowej — tylko do końca bieżącego roku

akademickiego.
Wobec zakończenia roku akademickiego

1945/46 lokąl ten będzie opróżniony w najbliż
szym czasie przez Wydział Architektury, po
czym niezwłocznie nastąpi przeniesienie Muze
um Etnograficznego do przeznaczonych dlań po
mieszczeń, na co zostały już przeznaczone z bu
dżetu Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochrony
Zabytków odpowiednie kredyty.

W tym stanie rzeczy nie ulega wątpliwości,
że bezcennie zbiory Muzeum, na którego czele

stoją doświadczeni fachowcy, w niedalekiej
przyszłości będzie udostępnione publiczności.

a mimo to pracą swoją pomogło setkom tysięcy
ludzi.

Po odzyskaniu niepodległości!, pracabiura wzmo
gła się ze względu na to, że przejęło ono poszu
kiwanie osób wywiezionych do hitlerowskich
obozów koncentracyjnych. W ciągu każdego
miesiąca do biura napływa tysiące osobistych
i pisemnych zgłoszeń W sprawie osób, o których
losie ich najbliżsi cheieliby mieć jaknajdokład-
niejsze informacje. Aby ułatwić sobie pracę_ wo
bec olbrzymiego nawału roboty, a małej ilości

personelu (9 osób), zostały wydane' druki, na

których osoba poszukująca wypisuje imię i na
zwisko oraz wiadome ostatnie miejsce pobytu
poszukiwanego i pewne szczegóły, mogące U-
łatwić jego odnalezienie. Biuro Informacji i Po
szukiwań ma kontakty z wszelkiego tego rodza
ju placówkami na całym świście, Po dokładnym
opracowaniu druki poszukiwawcze wysyła się
bezpośrednio, albo przez centralę w Warszawie
do miejsc, gdzie poszukiwana osoba może się
znąjdować, względnie gdzie można otrzymać, o

niej pewne informacje. Oprócz wysyłki listów
w sprawie poszukiwań, dużo pracy poświęca się
na odpowiedzi o osobach odnalezionych. Wszy
scy zdają sobie sprawę z tego, że odszukanie
kogoś, bez wiadomości o jego bliższym adresie,
■n'ie jest rzeczą łatwą i pracownicy poszczegól
nych placówek, muszą niezmiernie się starać,
aby wpaść na ślad poszukiwanych osób. Jeżeli
chodzi o poszukiwania osób przebywających w

Obozach koncentracyjnych, to prace poszuki
wawcze ułatwiają materiały informacyjne, do
starczane przez byłych Więźniów, którzy osobiś
cie zgłaszają się z. nimi, zdając sobie sprawę z
doniosłości pracy Biura Informacji i -Poszukiwań
osób zaginionych. (Sik),

Aeroklub krakowski wznowił swą
działalność

KRAKÓW (PAP). Aeroklub krakowski, będą
cy najstarszym klubem lotniczym w Polsce,
wznowił obecnie swą działalność, otrzymując
dwie maszyny , sportowe typu PO 2. Aeroklub

rozpocznie obecnie szkolenie pilotów motoro
wych. w ośrodku lotniczym utworzonym przez
Departament Lotnictwa Cywilnego Ministerstwa

Komunikacji w Balicach pod Krakowem.

Co, ąd&ie i klzdy^
TEATRY
MIEJSKI IM. J.' SŁOWACKIEGO — godz, 19: „Cień' —

sztuka Daria Niccodemi'ego, w przekł. Zofij Jachimec-

Mej. (Po raz ostatni). ,.

STARY TEATR — obydwie sale nieczynne. W przygotowa
niu nowe sztuki: „Przygoda w lecie" P. Gavault'a oraz

„Świt, dzień i noc" T’ . Niccodemfego.
POWSZECHNY IM. ŻOŁNIERZA POLSKIEGO (Lubicz 48) —

godz. 19: „Tajemnica lekarska" z I, Grywińską i K-

Adwentowiczem. ,

KAMERALNY TUR'u (św. Jana 6) — godz. 19: „Codziennie
o 54ej" — komedia Hennsąuina i Vebera, z T. Wesoło-

wsk-im.
„SCALA ■— godz. 2030: Reprezentacyjny Polski Bilet Par

nella w zupełnie nowym programie.

KINA
Od piątku dnia 2 sierpnia

Apollo 1 Sztuka; „Obawa przed skandalem".

Warszawa: „Beztroskie lata" .

Wolność: „Skrzydlaty dorożkarz" . »

Gdańsk: „Strachy".
Scala i Wanda: „Ciche wesele".
Uciecha i Świt: „Powrót o świcie".

Początek pro-gramów; 15,30,17.30 i 19.30, w kinach ,,ApoI-
lo" 1 „Uciecha" 16, 18 i 20, w „Scali" 15, 17 i >9-

RADIO
Na dzień 8 sierpnia 1946 r. (czwartek)
Godz. 6.00: Sygnał czasu. 6.05: Imiennik poranny. 6.20: Od

czytanie programu lokalnego na dzień bieżący. 6.25: Gim

nastyka, 6.35: Muzyka poranna. 6 .57: Sygnał czasu. 7,00:
D c. muzyki porannej. 7.30; Powtórzenie najważniejszych
wiadomości dziennika porannego. 7.35: Muzyka. 8.20: In

formacje ogólnopolskie. 8,30: Przerwa. 11 .30: Kronika kra
kowska. 11 .40: Chwija muzyki 11.45: Pogadanka wycho
wawcza’ Marii Niklewiczowej pt. „Dziecko gromadzi wspo
mnienia". 11.57: Sygnał czasu i hejnał. 12.05: Transmisja
programu ogólnopolskego. 14.50: Chwila muzyki. 15.00:

Odczyt rolniczy. 15.15: Muzyka kameralna z płyt. 15.43:

Problemy dnia. 15.50: Chwiła muzyki z płyt. 16.00: Trans
misja programu ogólnopolskiego. 16.30: Koncert kameral

ny. 16.55: „Literatura radiowa i literatura w radio" —>

rozmowa Heleny Wielowieyskiej j Zdzisława Nardellego.
17.10: Transmisja programu ogólnopolskiego. 21.00: Od

czyt z cyklu „Sprawy i troski". 21.10: Audycja rozryw
kowa. W programie piosenki lekkie śpiewa Jerzy Bie
lenia. Przy fortepianie Jerzy Gaczek. 21.30: Poezje Jana

Nagrabieckiego. 21 .45: Rozmaitości. 21.55: Odczytanie pro
graniu lokalnego na dzień następny. 22.00: Transmisja
programu ogólnopolskiego. 23.30: Hymn.

KOMUNIKATY
„TOSCA”. Jutro dnia 8 sierpnia o godz. 19-tej w Teatrze

im. J . Słowackiego grana będzie ciesząca się ogromnym, w

pełni zasłużonym powodzeniem „Tosca". Sukces swój^za-
wdzięczą „Tosca" świetnemu zespołowi solistów: Zofia Cze-

pielówna, Wiktor Bregy i, Cezary Kowalski. Pozatym udział

biorą chór Tow. Operowego i orkiestra Państwowej Fil
harmonii w Krakowie. Wysoki poziom artystyczny i muzy
czny Opery Krakowskiej gwarantuje przede wszystkim jej
dyrektor prof. W. Bierdiajew znakomity kapelmistrz i W.

Bregy w którego doświadczonych rękach spoczęła reżyseria
„Tosci". Rezultaty tej współpracy dały doskonale wyniki.

„TAJEMNICA LEKARSKA" I "OJCIEC'. Dziś w środę,
czwartek i piątek Teatr Powszechny wystawia świetną ko
medię Wł. Fodora „Tajemnica lekarska" z Ireną Grywiń
ską i Karolem Adwentowiczem w rolach głównych.

O.d soboty dnia 10 tan. włącznie na zakończenie sezonu

ostatnie pożegnalne przedstawienie znakomitego dramatu

Strindberga „Ojciec" z Karolem Adwentowiczem w roli

tytułowej. Publiczność krakowska będzie miała więc jeszcze
okazję do zobaczenia naszego wielkiego artysty w jednej
z najświetniejszych jego kreacji.

„ŚWIT, DZIEŃ I NOC" W STARYM TEATRZE. Na za
kończenie sezonu 1945/46 dana będzie na malej sali Sta
rego Teatru od soboty 10 sierpnia doskonała, pełna wdzię
ku ( dowcipu, znana komedia Niccodemi'ego p. t . „Świt,
dzień i noc" w przekładzie Z. Jachimeckiej i w wykona
niu aktorów Teatru im. J. Słowackiego N. Karasińskiej
i J. Kaliszewskiego, w reżyserii Janusza Warnecfciego.
Dekoracje projektuje dyr. prof. Karol Frycz.

Pod koniec bieżącego tygodnia odbędzie się w Starym
Teatrze na dużej sali premiera lekkiej komedii Pawła
Gavault'a p. t . „Przygoda w lecie" (Ciocia z Hotnfleur).
Grana będzie przez część zespołu nie korzystającego x

urlopu, z Ewą Kuaiiną, Bolesławem Mierzejewskim i Janu
szem Warneckim w rolach głównych. Obok nich wystąpią
pp. Sarnecka i Morska. W pomniejszych rolach: Stani
sław Gawlik, Rudolf Gołębiowski, Adam Mularczyk, Mi
chalina Zamiłło.

SAMODZIELNI RZEMIEŚLNICY I KUPCY! — UWAGA!

UWAGAI Zebranie PPR-ców odbędzie się dnia 8-go bm.
o godz. 19-tej w lokalu M. K . PPR — świetlica.

Obecność obowiązkowa, -

72a piancie uwMi z ąuiźUcą
Miejskie Zakłady Sanitarne — to nazwa, któ

ra budziła we mnie zawsze niechęć i odrazę.
Widząc z daleka ich budynki, a z bliska ich sa
mochody — byłam do tych zakładów usposo
biona Jak najgorzej uważając je za rodzaj o-

bozu śmierci, a w każdym razie za ostatni etap
życiowy straceńców. Inna rzecz, że szereg mo
reli koleżanek i kolegów właśnie tam zakoń
czyło życie, to też sądziłam, że na Prądniku
bjżna jedynie umierać.

Wnikając, jako członek Miejskiej Rady Na-

odowej — w różne dziedziny życia Krakowa,
? w szczególności sprawy opieki społecznej

inne, z nią ściśle związane — prosiłam ob.
_'lc:eprezyden:ta Dziwlika o umożliwienie mi
zczegółowego zwiedzenia M. Zakładów Sani-
arnych, w których leczy się także około 40
akowskich podopiecznych.
J|Uż to miejsce, na którym zatrzymało się au-

o° ~ uderzyło mnie wyglądem bardzo różnym
y , ta0o czego się można spodziewać patrząc na

Okłady z ul. Prądnickiej.
przed białym budynkiem, otoczo-

ITM trawnikami i kwiatami, w otoczeniu par-
*yni, zdała od kurzu j hałasu drogi. W gabi-

?Cie swym dyrektor Zakładów dr Lutyński u-

•e'a mi objaśnień ogólnych.
Nakłady istnieją od r. 1918; początkowo było

tam miejsce na 120 łóżek — dzisiaj już na 350.
W 8 barakach drewnianych i 2 murowanych
mieszczą się Zakłady -przeznaczone dla chorych
zakaźnych i — przede wszystkim — dla gruźli
ków.

Jeden pawilon obejmuje gruźlicę kostną; w

innych pawilonach leczą się prątkujący, ciężej
i lżej chorzy.

r^owowstępujący podlegają trzydniowemu do
kładnemu badaniu, po którym zostają skierowa
ni na właściwy oddział.

W chwili zwiedzania przeze mnie Zakładów
— znajdowało się tam ogółem 295 chorych, ■z

tego 2/54 gruźlików i 41 chorych na choroby za
kaźne. Zakłady obsługują nie tylko miasto Kra
ków, ale także i okolicznie powiaty, jak np. ol
kuski i miechowski. Koszt pobytu w Zakładach
wynosi 100 zł dziennie; chorzy otrzymują 4-ro
krotne posiłki, przyczyni' ilość kalorii zawarta

pożywieniu wynosi, obecnie ponad 3.000 dzien
nie. Jest to kolosalny postęp w zestawieniu z

faktem, że na początku roku ubiegłego ilość ka
lorii dostarczana chorym wynosiła zaledwie 600.

Opiekę nad pacjentami wykonuje 12 lekarzy,
w tym 6-ciu specjalistów chorób płucnych; wię
kszość lekarzy mieszka na miejscu. Personel
t. zw. średni stanowią zakonnice ze Zgromadze
nia SS. Sercanek, zaś personel niższy jest świecki.

Ponieważ interesuje mnie szczególnie fakt,
ilu chorych opuszcza Zakłady i wraca do nor
malnego życia — o to przede wszystkim pytam.
Gyfra ta jest nie wielka — bo zaledwie 25 pro
cent, ale trzeba Wziąć pod uwagę, że wielu cho
rych przychodzi do Zakładów w stanie, którego
żadne leczenie ani najstaranniejsza opieka nie
są w stanie poprawić. W tych warunkach i cy
fra śmiertelności jest stosunkowo niewielka, bo
w roku 1945 wyniosła 26 procent. Około 15 pro
cent wysyła się na dalsze leczenie klimatyczne
do Zakopanego i do Krzyżacki.

Zakłady jak to i«ż wspominałam — mię-
.szczą się wśfód ęrjzęważiiie s^ńlkowy-A,
chroniących od pyłu i .dosterezających zdrowej.,
żywicznej woni.

Baraki, fetóye zwietKuiny — są przeważnie ó-

pustoszałe; Aonsy z&ąjiauiją się na powietrzu —

jedni 1'eżak.uja w słońcu, iniij w cieniu da®ew,
inhi znów chodzą p.o panku, a nawet Wychodzą
do miasiia.

Draewą, trawniki, klomby kwiatowe, śpiew
ptaków i potoki słońca, które zalewają Zakła
dy — wszystko to rozprasza moje dawne uprze
dzenia. Widok chorych, z których większość
"jest pogodna i wesoła, potwierdza fakt, że Za
kłady są dobrze i celowo prowadzone. Część po
trzebnych do kuchni zakładowej produktów do
starcza własne gospodarstwo — złożone z 6-ciu
krów, kilkunastu świń i drobiu. Tłuszcz i nabiał
sąt w niedostatecznej jeszcze ilości, ale w każ-.

dym razie w takiej, która pozwala na poprawie
nie wyżywienia pacjentów.

Obok Zakładu dla chorych istnieje połączony
ż nim, choć samodzielny — zakład dezynfekcyj
ny. Tam przeprowadza się odwszawianie oraz

dezynfekcję garderoby nie tylko pacjentów, ale

wszystkich, do zakładów skierowanych grup, w

szczególności repatriantów.
Kończąc zwiedzanie Miejskich Zakładów Sani

tarnych nie można przestać myśleć o tym, jak
wielką klęśką dla społeczeństwa naszego jest
gruźlica i jak konieczne jest rozszerzenie akcji
zwalczania jej.

Ma zostać reaktywowane istniejące przed
wojną, w Krakowie — Towarzystwo Przeciwgru
źlicze.

Towarzystwo to może zdziałać wiele, ale nie
obejmie ono swą działalnością całego społeczeń
stwa, a walka z gruźlicą nie zostanie wygrana
jeśli nie wezmą w niej udziału wszyscy.

Te wypadki, których Zakłady Sanitarne już
nie mogą uratować, to ludzie, którzy lekkomyśl
nie narażają zdrowie, ale też ludzie mający o

gruźlicy zupełnie błędne pojęcia. Pouczanie o

tej chorobie i o sposobach jej zwalczania win
no być przedmiotem wykładów szkolnych, od
czytów i artykułów. Leczenie gruźlicy powinno
być obowiązkiem ściśle przestrzeganym i zagro
żonym karami. Tylko zorganizowana, planowa
akcja przeciwgruźlicza uratuje setki i tysiąca
ludzi zdolnych i pożytecznych, którzy padają' ur,
walce z tą jedną z najstraszliwszych chorób.

DrE.W.
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IV Ogólnopolski Raid Tatrzański
„ W ramach IV raidu tatrzańskiego, urządzone
go przez Polski Klub Motocyklowy, Warszawa,
odbędzie się w dniach od 21—‘22 VIII ogólnopol
ski Gwiaździsty Raid Motocyklowy do Zakopa
nego. Dnia 23 VIII Tatrzański Klub Motocyklo
wy organizuje mały raid tatrzański na trasie o-

koło 160 km. W dniach od 24— 25 VIII odbędzie
się, wznowiony tradycją lat przedwojennych,
IV raid tatrzański, organizowany przez Polski
Klub Motocyklowy — Warszawa.

Na zakończenie raidu w dniu 25. VIII w go
dzinach popołudniowych odbędzie się wielka
gynkhama i konkurs zręczności jazdy motocy
klowej, ofganiz.owane przez Tatrzański Klub

Motocyklowy.

Wyścigi motocyklowe w Bydgoszczy
Na Stadionie Miejskim w Bydgoszczy odbyły

się zawody zorganizowane przez sekcję molo
cyklową BKS „Polonia". Na odbudowanym “To
rze żużlowym, którzy przed wojną uchodził za

jeden z najlepszych w Polsce, odbyło się sześć

biegów.
W kat. I-szej do 125 ccm zwyciężył po trzech

okrążeniach Szczurowski — 1:47,2 min.
Kategoria II do 200 ccm (5 okrążeń): 1) Śmigiel

2:51,6 min.;
Kat. III do 250 ccm (7 okrążeń): 1) Bociek

3:47,8 min.;
Kat. IV do 350 ccm (10 okrążeń): 1) Karaszew-

ski 5:40,4 min.;
Kat. V do 500 ccm (10 okrążeń): 1) Przybyłka

5:37 min.
Bieg zwycięzców (5' okrążeń) wygrał Bonin na

Triumfie 250 ccm, w czasie 2:48,6 min. przed
Przybyłką, Karaszewskim i Szczurowskim.

Najlepszy czas dnia zyskał por. Bociek, prze
bywając jedno okrążenie w czasie 32,5 sek.

Należy zaznaczyć, iż pierwsze powojenne mi
strzostwa motocyklowe Polski odbędą się w Byd
goszczy.

Wyścig motocyklowy wzdłuż Wis‘y
W Toruniu odbył siętwyścig motocyklowy pod

nazwą „Wzdłuż Wisły". Trasa wynosiła 90 km
od brzegu Wisły w Toruniu do Brdy i ż powro
tem. ,W wyścigu udział wzięły maszyny. W po
szczególnych kategoriach zwyciężyli:

I kat. 100 ccm: 1) Kasprzak (Toruński Klub

Motocyklowy) 1:41,40 godz.
II kat. do 150 ccm: 1) Pokorniecki (TKM)

1:23,50 godz. Pozostałych 5 maszyn startujących
w tej kategorii, biegu nie ukończyło.

III kat. do 200 ccm: 1) Gryzakowski (TKM)
1:12,30 godz.

IV kat. do 350 ccm: 1) Szatkowski (Olimpia —

Grudziądz) 1:04 godz.
V kat. do 500 ccm: Z czterech maszyn startu

jących biegu nie ukończyła żadna z powodu
licznych defektów, przy czym dwaj zawodnicy u-

legli poważniejszym okaleczeniom.
Po zawodach wiceprezydent m. Torunia, ob.

■Żółtowski, wręczył zwycięzcom piękne nagrody.

Wielki turniej piłki ręcznej
w Katowicach

Na boisku „Pogoni" Katowickiej rozegrany
został dwudniowy turniej piłki ręcznej, który
zgromadził 6 najlepszych zespołów śląskich. W

spotkaniach półfinałowych „Pogoń" (Katowice)
pokonała „Opole Zachodnie" (Katowice 14:1

(5:1), AKS (Chorzów)—WKS „Siemianowice"
8:7 w dogrywce. W finale „Pogoń" zwyciężyła
AKS 11:5 (6:1). Katowiczanie wykazali wysoki
poziom techniczny, pierwszorzędne zgranie i

szybkie tempo gry.

Wisła — Legia4:2 (2:0)
W obecności 8000 widzów na stadionie W. P.

rozegrane zostały zawody towarzyskie piłki noż
nej, w których krakowska Wisła pokonała sto
łeczną Legię w stosunku 4:2. Bramki dla Wisły
strzelili: Cholewa (3) i Gracz (1); dla Legii: Mor-
darski (2).

TORPEDO** W POLSCE
W
Na zaproszenie polskich władz sportowych znoju, po ukończeniu wojny bowiem wszyscy

przybyła do Warszawy moskiewska drużyna pił-
• karska — „Torpedo". Gości powitali przedsta

wiciele ambasady ZSRR, Polskiego Związku Pił-
• ki Nożnej, prasy, Państwowego Urzędlu WF i
■PW, Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

i Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto-
. wychr

Podczas swego pierwszego występu w Polsce
„Torpedo" rozegra dtwa mecze: pierwszy w diniu
8 sierpnia w Worszawie i drugi, w dwa dhi póź
niej w Łodzi.

Występująca obecnie w Polisce drużyna pił
karska fabryki samochodów im. Stalina — „Tor
pedo" powstała w r. 1932. Do roku 1936 zespół
ten mógł się już poszczycić poważnymi sukcesa
mi, dtf których należą niejednokrotne zwycię
stwa nad najsilniejszymi klubami piłkarskimi
Moskwy: „Dynamem", Spartakiem" i „Metalow
cem".

Rok 1936 jest w dziejach drużyny przełomo
wym. W tym bowiem roku dostała się ona do
II grupy mistrzowskiej, a zdobywając w

pierwsze miejsce (zajmowane dotąd przez
namo") zakwalifikowała się do grupy I.

Na ten okres przypada zaznajamianie się
żyny. z grą systemem „W". W systemie

dru
ty®1

„Torpedo" doszło do perfekcji i wiosną 1938 r.

.wygrywało spotkania z czołowymi drużynami
piłkarskimi ZSRR. W tym sezonie „Torpedo"
wyjeżdża na Międzynarodową Olimpiadę Robot
niczą do Francji, gdzie zdobywa puchar, nie
przegrywając żadnego meczu z drużynami nor
weskimi, francuskimi i czechosłowackimi.

Odtąd popularność piłkarzy ■fabryki samocho
dów im. Stalina rośnie z każdym rokiem. „Dy
namo", CDKA i „Spartak" niejednokrotnie opu
szczają Haisko „Torpeda" pokonane.

Podczas wojny część Zawodników wstąpiło do
wojska, znaczna jednak większość pozostała
przy swych warsztatach pracy. Tak jedni; jak i
drudzy nie żałowali dla ojczyzny ani krwi, ani

zawodnicy zostali udekorowani Krzyżami Za
sługi.

Mimo ciężkich lat wojny zespół nie stracił nic
ze swych walorów. W roku 1944 „Torpedo" sta
je do rozgrywek i, demonstrując wysoką klasę
gry, zdobywa puchar Moskwy i mistrzostwo sto
licy.

W pierwszych rozgrywkach o mistrzostwo
ZSRR po wojnie w roku 1945 „Torpedo" zaj
muje trzecie miejsce (po „Dynamie" i GDKA).
W grudniu ub. roku „Torpedo" było w Bułgarii,
gdzie rozegrano 4 mecze z najlepszymi tamtej
szymi zespołami. Wszystkie te spotkania za
kończyły się zwycięstwem piłkarzy moskiew
skich w ogólnym stosunku 21:4.

Za wielkie zasługi sportowe pięciu zawodni
ków, a mianowicie Akimow, Morozow, Ponoma-
riew, Illiń i Moszkarian otrzymali tytuły za
służonych mistrzów sportu ZSRR.

W odbywających się obecnie rozgrywkach o

mistrzostwo ZSRR w piłce nożnej „Torpedo" zaj
muje 4 miejsce i może poszczycić się zwycię
stwem naid zeszłorocznym mistrzem ZSRR — mo
skiewskim „Dynamo" oraz nąd posiadaczem pu
charu ZSRR — ODKA. Pierwszy tegoroczny mecz

międzynarodowy, rozegrany 30 lipca z zeszłoro
cznym mistrzem Bułgarii „Lokomotywą", zakoń
czył się nowym zwycięstwem „Torpeda" w sto
sunku 1:0. Do Polski drużyna moskiewska przy
była w następującym składzie: bramkarz — Aki
mow; obrona — Ilłin, Jewsiejew; pomoc — Ja-
kowiew, Moszkarin, Morozow; atak — Panfi-
law, Zarikow Georgij, Ponomariew, Pietrow, Zar-
kaw Wasilyj. Zapasowy — Razumowskijj, Kary-
czew, Czajko, Zagreckij, Zołotoriew i Kuzin.
Trenerem drużyny jest dawny jej gracz, mistrz

sportu ZSRR — Wiktor Masłów. Piłkarzom to
warzyszy prezes Komitetu Zw: Zaw. Fabr. Sa
mochodów im. Stalina — Raranow. „Torpedo"
wystąpi w białych koszulkach, czarnych spoden
kach i czarnych getrach z białą obwódką.

KKS — Ostrowia 4:2 (2:0
Na gorącym terenie ostrowskim Kolejom

Klub Sportowy z Poznania zdobył 2 dalsze

kty w spotkaniu z tamtejszą ,,Ostrovią". Ta os(a'
nia, po ciekawej grze, musiała uznać wyższość
KKS-u, który spotkanie to rozstrzygnął na swo.

ją korzyść w stosunku 4:2.
W pierwszej połowie więcej z gry miała (jru.

żyna „Ostroyii", która na skutek zbytnie Po'
wolności nie umiała wykorzystać swej przewagi
cyfrowo. Po przerwie inicjatywę objęła drużyna
KKS-u, uzyskując w 21-ej min. gry pierwsza
bramkę przez Atłasińskiego. Od tej chwili KKS
opanowuje boisko i ze strzału Białasa podwyj.
sza wynik 2:0, mimo, że KKS po przerwie
w 10-tkę, uzyskuje 3-cią bramkę ze strzału
Anioły, a w 35-tej minucie ten sam podwyżs2a
wynik na 4:0. „Ostrovia" uzyskuje pierwszy
punkt z rzutu karnego.

Dalszą bramkę dla swych barw zdobywa ze

strzału Jagielskiego. ■Sędziował obiektywnie ob
Jeneralczyk z Wrześni. Widzów przeszło 3 tyi
siące osób.

Odpowiedzi Redakcji
E. WŁADYSŁAW. Przemyśl. Za żądane braku-

jące Panu egzemplarze naszego wydawnictwa,
prześLe nam Pan 44 zł, pocztą.

SUPERHETERODYNĘ „Saba”
pięcielampową, stan bardzo
dobry, natychmiast tanio

sprzedam. Kraków, Szope
na18,m.7. 558
-------------

,

Kupno
WÓZEK-autko natychmiast

kupię. . Kraków-Podgórze,
Miteiy 18/9, tel, 578-91.

MASZYNĘ do pisania, li
czenia, kupię. Firma

„Mechanika, — Kraków,
Szewska 22.

ZŁOTO stare, połamane, —

zęby, kupuję. —

„Czas”,
Kraków, Starowiślna 10.

MEBLE kuchenne, piec do
łazienki na węgiel sprze
dam. Kraków, Krakusa 8.
m. 12.

MHMziih
ZBIEGŁ 7-letni seter

Landzki bez obroży, j
obandażowaną nóżką, 3 -go
bm. rano, wabi się
ba". Uprasza się o od.
prowadzenie za wynagro.
dzeniem. Kraków, Brzozo
wa11,m.6. 543

UNIEWAŻNIAM skradzione

tymczasowe zaświadczenie
demobilizacyjne Nr. 000234
na nazwisko kpt. Węgrzyn
Mieczysław, Kraków, Wi-

dok 10 b. 552

ZGUBIONO dokumenty i pie-
niądze na nazwisko Hal-
czak Mieczysław. Proszę
pod adresem: Kraków, Ry.
dlówka 24, 553

Zawody kolarsfcie w Gnieźnie
Na zawodach kolarskich, urządzanych z oka-

'

zji 20-lecia Polskiego Klubu Kolarskiego w Gnie
źnie, osiągnięto następujące wyniki:

W biegu o mistrzostwo toru na 500 m przy
udziale 30-tu zawodników zwyciężył Kluj (KKS
Poznań) w czasie 42,6 sek przed Rozumkiem

(„Stomil" Poznań) 42.8 sek.
W biegu dla licencjonowanych na 20 okrążeń

toru z finiszami na 5, 10, 15 i 20 Okrążeniu —■
pierwsze miejsce zajął Vogt („Stomil") 13 pkt,
czas 17:23 mi, na drugim miejscu uplasował się
Kluj, na trzecim Frąckowiak.

Bieg australijski dla kartowiczów wygrał Bud
kiewicz (PKK Gniezno) przed Wydarkiewiczem
(„Stomil") i Szuwargą (KKS); startowało 15-tu
zawodników.

Bieg dla nowicjuszy na 10 okrążeń toru za
kończył się zwycięstwem kolarzy gnieźnieńskich,
którzy zajęli pierwsze trzy miejsca w następują-
cej, kolejności: Szymański, Peczyński i Kapela.

W foiegu amerykańśkim parami startowało 7

zespołów. Zwyciężyła para Kluj—Frąckowiak,
drugie miejsce zajęła para Rozumek—Ratajczak

(„Stomil"), trzecie zaś para Vogt—Wydarkie-
wic-z („Stomil").

Bieg pocieszenia na 10 okrążeń zakończył się
zwycięstwem Szycha (ZZK Ostrów) w czasie
9:10,5 min. przed Vogtem Janem („Stomil").

W klasyfikacji ogólnej zwyc-iężył KKS Poznań
36 pkt., 2) „Stomil" Poznań — 27 pkt, 3) PKK
Gniezno — 10 pkt. . v

Tenis w Poznaniu
W Poznaniu odbyło się uroczyste otwarcie

kortów tenisowych Spółdzielczego Klubu Sporto
wego „Społem". Nowo założony Klub Spółdziel
czy odrestaurował dużym nakładem kosztów

korty i szatnie, udostępniając je swojej sekcji
do treningów i gier. W ramach uroczystości od
był się mecz towarzyski pomiędzy zespołami
„Społem" i „Surmą". Spotkanie zakończyło się
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 5:1. Wyni
ki poszczególnych gier były następujące:

Szmidt—Szczawiński 1:6, 0:6; Urbaniak—Adam
ski 3:6, 1\6; Michalini—Chmielewski 0:6, 0:6; Bu
ry—Tuszyński 6:2, 6:4; Szmidt—Urbaniak—Szcza
wiński—Adamski 2:6, 0:6; Michalini, Bury—
Chmielewski, Tuszyński 1:6, 6:4, 8:10.

RADIOAPARATY 1 KINO-
APARATY, filmy nieme,
dźwiękowe, kupuje: „Salon
Radiowy", Kraków, Ba
sztowa 15.

Poszukiwanie się
wzajemne

POKTYNSKIEGO Mieczysła
wa poszukuje żona, Pok-

tyńska Janina. Sanok, Dre
szera 10.

INŻYNIER- poszukuje miesz
kania dwupokoj owego z

kuchnią. Zwrot remonty.
Kraków, Senatorska 3,
m. 4.

KALOSZE, PELERYNY gumo,
we naprawia 1 szyje facho.
wo firma WRZEŚNIEWSKI
Adam, Kraków, ul. Wielo
pole 12 (sklep szewski),

Towarzyskie
KAWALER, lał 38, na po

ważnym stanowisku ożeni
się z panną do lat 35 po
siadającą mieszkanie. —

Wiadomość: Echo Kra
kowa, „Nr. 548”

WŁAŚCICIELKA sklepu po
szukuje inteligentnego i u-

czciwego spólnika, lat oko
ło 60. Cel matrymonialny.
Zgłoszenia: Echo Krakowa
„Nr. 555".

PANNA lat 29, na posadzie,
pozna solidnego Pana do

,łat 45, branży robotniczej,
z wdowcy mile widziani, wy

znanie obojętne. Cel ma
trymonialny. Poważne zgło
szenia: Echo Krakowa
„Nr. 556' .
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Tłumaczył; Michałowicz

TESTAMENT LORDA RAVENA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

— Powóz? Dlaczego? — zaczął pan Graeme.

Lady Mary przerwała:
— Dowieziesz nas do zakładu Dra Allisona,

a tam znajdziemy inny.
Ewa poczuła się wolna. Opadła dłoń zakrywa

jąca jej usta, która napełniała ją takim wstrę
tem. I cofnęło się ramię, przykuwające ją do so
fy. Porwała się na równe nogi, nie wiedząc, co

dalej ma uczynić.
Z wahaniem ruszyła w stronę drzwi, pewna, że

ją zatrzymają. Nikt, się jednak nie ruszył.
Lecz w chwili gdy ujmowała za klamkę, ramię

panny Cade objęło ją z tyłu i znów chustka,
przesiąknięta tą duszącą, a tak już jej znaną wo
nią, zatkdła jej nos i usta.

Bała się tego, co miało nastąpić, a je"dnak nie

podobna było się opierać.
Znów ogarnęło ją odurzenie, omdlałość wszy

stkich członków i owo dziwne zobojętnienie dla

wszystkich spraw życiowych.
Poddała się bezwolnie ? poczuciem, iż nad

chodzi śmierć Zwiastować ją zdawał się odgłos
dzwonów, huczących jej w uszach. Lecz wkrótce

uciszyły się i te dźwięki...
Przytomność wracała, a wraz z nią wrażenie

nieokreślonego cierpienia fizycznego i zarazem

rozpaczliwego smutku.
Wynoszono ją z powozu

, Chłodne krople deszczu padały jej wprost na

twarz i czuła je na oczach, gdy je otworzyła.
Widziała przed sobą wysoki mur z zamkniętą

bramą, dalej rysował się niewyraźnie jakby
dach domu w pośród drzew.

Powóz odjechał. Wilgotny podmuch wiatru
przynosił z poza ogrodzenia zdrowy zapach roz
miękłej ziemi i zwiędłych liści.

Ewie przypomniała się aleja parkowa w ogro
dzie na pensji i jej rozmowy z Rózią Lowimer.
Tak to było niedawno, a jednocześnie jakby
przed wielu laty!

Głowa jej spoczywała na czyimś ramieniu,, ale
brakło jej poczucia spokoju i bezpieczeństwa,
jakiego doznawała będąc z sir Donaldem.

Obecne dotknięcie budziło w niej raczej trwo
gę 1 wstręt. Lecz nie była już w stanie bronić się
lub próbować ucieczki.

Zapewne jednak zauważono, że się poruszyła,
gdyż znów powiała chustka przesycona nieznoś
nym, mdlącym zapachem.

Zupełna apatia ogarnęła ponownie Ewę, a dzi
waczne zmory senne przerywane były tylko
chwilowymi wrażeniami. Słyszała, że wezwano

inny powóz, do którego ją wniesiono.
Czuła, że powóz jedzie szybko i nagle zatrzy

mał się.
Głosy ludzkie dźwięczały jej w uszach, .światła

oślepiały, rozległ się donośny . świst lokomo
tywy.

'

Poprzez wszystkie te doznania trwało wciąż
uczucie fizycznego niedomagania, a raz zdała so
bie jasno sprawę, że leży wyciągnięta na ławce,
w przedziale wagonu, z głową opartą o walizkę,
okrytą pledem.

Zobaczyła znajome, a nienawistne jej twarze,
lecz zaledwie objęła to wszystko spojrzeniem,
gdy już chustkę zbliżono do jej twarzy.

Wówczas zapadła w sen ciężki i bez marzeń.

UKRYTY POKÓJ
Rozbudził ją jasny promień słońca, który za

glądał jej prosto w oczy. Jednocześnie usłyszała
ogłuszający krzyk kawek.

Zdawało jej się, jakby były tuż przy niej, a

wrzaskliwe ich głosy powiększały jeszcze szalo
ny ból głowy, który począł jej dokuczać wraz

z pierwszym przebłyskiem świadomości. Leżała
na jakimś twardym posłaniu, ale była tak słaba

.i wyczerpana, że brakło jej energii, aby się po
ruszyć lub choćby rozejrzeć wokoło.

Przy tym chwilami męczyły ją mdłości. Czuła
się bardzo żle. Nie wiedziała co się z nią dzieje,
lecz zupełna apatia czyniła ją obojętną na

wszystko.
Odzyskała jedynie świadomość istnienia, lecz

ograniczało się to tylko do odczuwania cierpie
nia i niewypowiedzianego zmęczenia.

Leżała jakiś czas bez ruchu, mimo, że raził ją
promień słońca i drażniły wrzaski ptaków.

Wreszcie niecierpliwie poruszyła głową, a zdu
mienie, jakiego doznała, ujrzawszy już teraz wy
raźnie miejsce, w którym się znajdowała, — wy
rwało ją z odrętwienia. x

Wsparła się na łokciu i rozejrzała wokoło.
Leżała na sienniku, położonym wprost na po

dłodze, w. izdebce tak małej, że wyciągnąwszy

FARBUJĘ, czyści chemicznie
odzież, tkaniny — fachowo
Franciszek Jogałła, Kra-

ków, Dieitla 93, w po*
dworcu.

N...CA „Stefa4*, która zło
żyła ofertę do' Echa Kra*
kowa pod „Nr. 373", pro
szona jest o odpowiedź.
Zgłoszenia: Echo Krakowa
„Nr; 539". .... ..

CHCĘ ratować matkęl Kto

pomoże studentce, lat 21,
niebrzydkiej, wysokiej. —

Listy do Echa Krakowa,
„Nr. 549", 549

AKU-SZERKA-masażystka Kro-
wieka powróciła z Warsza
wy, robi zastrzyki. Krar
ków, Starowiślna 47. 554

KUPIEC z kapitałem przystą
pi do spółki lub kupi lo
kal handlowy, frontowy. tj*.
Wiadomość: Echo Krakowi

„Nr. 557'Ą

ręce mogła by omal dotknąć kamiennych ścian,
które ją otaczały. Sufit, również kamienny, wzno
sił się zaledwie o jakie sześć stóp nad jej- głową.

W murach widniały gdzieniegdzie okrągłe 0r
twoisy, podobne do tych, jakie w ■dawnych for
tecach przeznaczano do użytku łuczników, tecz

mniejsze i rzadziej rozmieszczone. W tych wła
śnie otworach kawki pozakładały swoje gniazda.

Koło siennika, na którym leżała, stało krzesło,
a na nim ktoś przygotował talerz z biszkoptami
i szklankę z wodą. z

Ewa zapytywała siebie z niezmiernym zdziwie
niem, gdzie się znajdowała?

Czyżby ten dziwaczny pokoik stanowił jedną
z cel dla chorych, przebywających w zakładzie
tego Dra Allisona, którego fatalne dla niej imię,
tak często ostatnio słyszała?

Nie, przecież wiedziała, że cele szpitalne, na
wet najskromniej urządzone, wyglądają inaczej!

Dźwignęła się z trudem i usiadła na sienniku
Przez chwilę musiała pozostać bez ruchu, gdyż

ten lekki wysiłek odbił się jakby uderzeniem

niezliczonych młotów w jej obolałej głowie..
Odpocząwszy trochę zwlokła się z posłania i

zdyszana i bezsilna oparła się o mur.

Chłód, kamiennej ściany otrzeźwił ją nieco i
postąpiła na środek pokoiku. Sufit miała tuż nad

głową, nie wyżej, jak'o pół stopy.
Oprócz siennika i krzesła nic więcej tu się nie

znajdowało Nie spostrzegła też żadnych drzwi.
Przesunęła rękami po ścianach, ale nie drgnęły

pod jej dotknięciem.
Skoro nie było drzwi — którędy ją tu wnie

siono?
Drżała teraz z zimna i ze strachu, a nieświado

mość gdzie jest powiększała jeszcze jej trwogę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

CENY OGŁOSZEŃ: W tekście (układ 4 szpaltowy) na 1 mm w Jednej szpalcie UKŁAD TABELARYCZNY O 50% DROŻEJ. - DRORNE OGŁOSZENIA: Z*

(•zer szpalty 68 mml 40. tł Za tekstem (układ S-szpaltowy) na 1 mm w Jednej słowo 7.- zł. Poszukiwania pracy I poszukiwania redzie słowo 3<- irf Pierw***

szpalcie (szer szpalty 3W mmi W - zł. . słowo i, słowa tłustym drukiem liazy oi« oedwójnle Najmnlol liczy ale ze »

Redaktor Naczelny: Tadeusz Holuj. - Wydaje S. W. „Książka" — Redakcja i Administracja: Kraków, ul. Wielopole 1, IV piętro — Tel. 546-34. — Redaktor Naczelny
przyjmuje codziennie od godz, 15—17. — Drukarnia Nr 1 pod Zarządem Państwowym, Krakńw, Wielopole 1, Tel. 553-06. M—H400


